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OSTATNIA niedziela kwietnia 
1944 r. zastała nas w leśnym 
biwaku, na wzgórzu leżącym 

w widiach rzecznych Tanwi i Jele-
nia. Niedziela nie różniła się wca-
le od poprzednich, zimnych 1 mgli-
stych i dlatego nikt się nic spo-
dziewał, że przyniesie nam coś no-
wego. 

Jak w większości wypadków, 
mieliśmy uderzyć patrolem na linię 
kolejową Lublin — Lwów, na od-
cinku Bełżec — Zwierzyniec. 
Chłopcy szli raźno, radując się, że 
na chwiejną szalę wojny dorzucają 
znów swój partyzancki czyn. 

„Młodzieńczą jeszcze duszę 
i wątle ramię miał, 
gdu w krwawej zawierusze 
szedł szukać mąk 1 chwal" 

— powtarzały stare drzewa słowa 
ulubionej piosenki, śpiewanej przez 
maszerującą drużynę, a tak świet-
nie charakteryzującej większość 
partyzanckich żołnierzy. 

Cenny t r a n s p o r t 
Od strony Rawy Ruskiej toczył 

się hitlerowski transport wojenny 
pchając przed sobą dwie zabezpie-
czające lory z plaskiem. Transport 
był cenny. Niezwykle cenny. Wiózł 
sprzęt wojenny, broń. samochody 
ciężarowe i osobowe oraz tajemni-
cze jakieś skrzynie i niewidoczne 
dla oka rzeczy, skryte pod plande-
kami. Wartość jego podkreślała 
wzmocniona eskorta zajmująca wa-
gony od czoła i tyłu pociągu. Dla 
Partyzantów łakomy kąsek. 

Hitlerowcy byli ostrożni. Nie na 
w m o wywiesił okupant na tym 
odcinku ostrzegawcze tablice z na-
pisami: 

Jlchtuna. Banditcngebiet"! 
..Achtung. Bandenocfahr! Schuss-

w a f f e bereitzuhalten!" 
8dy lory wyleciały w po-

» a l o t t°motywa podskoczyła 
* górę i spadla niezupełnie tam. 

wyskoczyła, leutnant. dowódca 
*®Korty. *»kląl wściekle. Złapał się 
» potłuczoną głowę l dziko rycząc 
wutazal zajęcie obronnych stano-

Ale las spokojnie szumiał i 
Pw*yl obojętnie na wykolejony 
Poujg 1 zerwany tor. To uspokoiło 
w nieco. Postanowił wezwać poll-

tSL pancerny, 
ostrożnie wyłazili hitlerowcy ze 

mszczonych wagonów. Gruby tele-
£MUta ubrawszy slupołazy rozej-
ih-io Podejrzliwie, westchnął i z 
~«wą począł niezdarnie wdrapy-
V a f się na słup. 

t^. .5 d y b , y Partyzancki patrol po 
pociągu. Jak zwykle 

/cofał się skrycie, przeszedłby 
"°™»«lnle. Ale w transporcie 

• W a l W P J 1 * wiele samochodów 
»oki r | " n / bezcenny dla nas sprzęt 
. fr^lps była zbyt duża: 
tiłfff' przeformować nasz 
J J t ^ •pecjalny na zmotoryzbwa-

• i ^ 4 n l e niemiecki telefonisto do-
4 .Przewodów na słupie, gdy 
oiJi rzecz nieoczekiwana. Las 
J ^ R o m c M k a l y Hę wściekle par-
' o w ? ? °rkąeniy. głucho zawtó-

im kaboki. 
( 0 4 9 dalszy na str. 3) 
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S TAŁ W tłumie naszych na par-
k i n g u Przy p lacu Tekli. Pomię-
dzy opasłymi, podgarblonyml i 

jakoś zebranymi w sobie „Warszawa-
mi" wydawał się skromny l mai o znacz-
ny. Wyróżniał go tylko kształt 1 pla-
kietka w tyle z innym, zagranicznym 
numerem, z motulową flażką „Danne-
mark". Kierowcy, którzy zaraz tam 
zaczęli się gromadzić, odgadli, żo 
przybysz z Jutlandzkiego Półwyspu 
narodził się właściwie u francuskiego 
Citroena. Debatowali więc nad wo-
zem, obchodzili go z szacunkiem ze 
wszystkich stron, zaglądali mu „w zę-
by" przedniej maski, kopali lekko w 
gumy kół, sprawdzali resorowanie, 
amortyzację.. 

Dzieciaki — te mniej miały esty-
my dla zagranicznego gościa. Nie ta-
klcn widzi się w Kielcach. Od kilku 
tygodni pyszni się po mieście Cadillac 
jednego tu „Amerykanina", który co 
roku do swoich szwagrów 1 innych 
pociotków na Tokarnię przyjeżdża ł 
co roku innym krążownikiem szos w 
oczy kłuje naszych kielczan amokiem 
czterech kółek odurzonych— 

Dzieciaki więc zaczęły palcami ma-
zać w powłoce kurzu, jakim okrył się 

(Dokończenie na sir. 5) 
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WIESŁAW SADURSKI 

Dla ust.., 
dla ust dla oczu otwiera się senna 
Jak wiosna gdy w lato zwolna się przemienia 
i łąki uwalnia z monotonnych barw 

albo jak ptaki gdy po chłodnej nocy 
prostują lotki i z wilgotnych liści 
strząsają stada soczystych sopranów 

i oto miłość rzuca w światłach cień 
otwiera się kwiat łóżka Igrając barwami 
i nagle zostaję bez dnia wczorajszego 
i uciekam wielkimi alejami lęku 

a ona w mej ucieczce otwiera się sehna, 
przechodzi w smugi mych krwawiących pęknięć 
przelewa w skronie echa swoich stąpań 
wielokrotnie wzmocnione — zaraz mnie dopędzl 
rozerwie usta na czerwone kleksy 

Moja miłości... 
moja miłości przymknij powieki 

szare gołębie nad głowami krążą 
Ich skrzydła świszczą jak zmęczony oddech 

1 powrót ku wolności zamknięty w tym locie 
grajacyra o stawkę tysiąca spojrzeń 
bez przypadku rozdartych na kretonlc sukni 

mnia miłość), gdzie moje spojrzenie 
gorące ptaki wgryzają się w żyły 
conocnc tańce w kolorze czerwieni 
w cierpieniu dobra noo 

o moja miłości 
whita pomiędzy mury nazbyt ciasnych ulic 
W wąskirh przejściach tęczówek od dlonl do dłoni, 
rozdająca cierpienie jak kto Inny chleb— 
nazwałem clę miłością za trn pokarm właśnie 

Lublin 

H o h b ( / 



STANISŁAWA GOGOŁOWSKA 

Po procesie w Krasnodarze Korespondencja własna 
„Kameny" z ZSRR 

Dnia poprzedniego w Moskwie lol deszcz i dql z imny w i a t r , 
a le w Krasnoda rze p r z y w i t a ! n a s p i ękny po ranek . T e r m o m e -
t r y w s k a z y w a ł y około t rzydzies tu s topni , a w południe j u ż 
p rawie czterdzieści . • 

JEDZIEMY ulicą, która w pełni 
zasługuje na nazwę Krasnnja. 
Szeroki pas zieleni i egzotycz-

nych kwiatów biegnie środkiem Jezd-
ni przez całą je) długość. Drzewa, 
krzewy i barwne skwery okalają chod-
niki. Zapomina sic zupełnie, że to 
jedna z głównych arterii 400-tysięcz-
nego prawie miasta, i odnosi sic wra-
żenie, że jest sic w ogrodzie. Samo-
chód skręca w prawo I natrafia na 
niespodziewaną przeszkodę — mrowie 
ludzkie tarasuje chodniki i jezdnię. 
Tłum gęstnieje w miarę jak zbliżamy 
się do wielopiętrowego, czerwonego 
budynku. 

Mój towarzysz, sympatyczny kapi-
tan z wojskowej prokuratury, noszą-
cy nazwisko słynnego kompozytora 
rosyjskiego, Borodin, objaśnia mnie, 
że jest to dom kultury jednego z naj-
większych zakładów przemysłowych 
Krasnodaru (Wytwórni Elektrycznej 
Aparatury Pomiarowej), którego 
ogromna sala widowiskowa właśnie 
zc względu na swoją pojemność zo-
stała przeobrażona w salę sądową 
na czas trwania procesu przeciwko 
sześciu zbirom: Iwanowi Zajcewowi, 
Nikołajowi Matwijenko, Wasylowi 
Blelakowowi, Iwanowi Nikiforowi. Wa-
syloyri Plodomokowi i Fiodorowi, Ti-
chonowskiemu. 

Czuję bolesny skurcz serca: Zimny 
dreszcz przebiega mi przez plecy. Tak, 
to oni. Nie zmylą oczu ani pamięci 

W 

Wilhelm Mach 
nie ły ie 

2 lipc* zmarł w Warszawie w 
wieku lat 48 cnany powleścloplsarz, 
krytyk literacki i publicysta Wil-
helm Mach. Autor powieści „Rdza", 
„Jaworowy dom", „Góry nad Czar-
nym Morzem", „Agnieszka córka 
Kolumba". 

Zmarły był laureatem wielu na-
gród i wyróżnień. M. In. Nagrody 
Państwowej II stopnia. 

zmiany, jakie wyżłobił w tych twa-
rzach czas. Wracają koszmarne 
wspomnienia. 

TIDZĘ znowu olbrzymi plac 
' otoczony drutem kolczastym. 

Orkiestra obozowa gra skoczne 
melodie. Słyszę gardłowy głos rzuca-
jący w języku niemieckim rozkazy. 
A ja wraz z tysiącem takich samych, 
odartych ze wszystkiego nędzarzy, 
zamieram w bezruchu, w niskim przy-
siadzie, z rękami wzniesionymi do gó-
r y - ^ g H I , 

Na samym środku placu wysoki, 
szczupły mężczyzna w mundurze SS-
owskiego oficera. To on, „nadczło-
wiek" — Obersturmfuhrer Gustaw 
Wilhaus, wszechwładny komendant 
obozu janowskiego, reżyser maka-
brycznego widowiska. Na dźwięk Je-
go głosu zamierają serca więźniów. 
Blada każdemu, na kim zatrzyma się 
spojrzenie jego małych, chytrych, 
błyszczących jak żarzące się węgle 
oczu. Biada wszystkim, gdy na cien-
kich jego wargach pojawi się okrut-
ny uśmiech. 

H właśnie Wilhaus uśmiecha się 
szyderczo, błądząc wzrokiem po gru-
pie młodych, rosłych mężczyzn stoją-
cych na wprost orkiestry, z dala od 
reszty więźniów. 

Władczym ruchem przyzywa tch 
kolejno do siebie. Spod przymrużo-
nych powiek bacznie obserwuje każdy 
ich ruch, każdy gest Podchodzą do 
niego z obnażonymi głowami I kła-
niając się wręczają swoje dokumenty. 
Wilhaus waży w ręku papiery, jed-
ne drze od razu, inne przegląda, lub 
rzuca chwytającym je w locie SS-ow-
com, których cała zgraja go otacza. 
Potem wskazuje stojącemu przed nim 
delikwentowi miejsce z prawej, lub 
lewej strony. Od tego, na którą stro-
nę zostanie skierowany, zależeć bę-
dzie,* czy pozostanie wśród żywych, 
czy też pomaszeruje do „wąwozu 
śmierci". 

Która strona jest lepsza? Któ-
ra dnia tego oznacza żyde, a któ-
ra śmierć? Lewa? Prawa? 

Nikt poza Obcrsturmftthrerem Gu-
stawem Wllhauscm tego jeszcze teraz 
nie wie. 

Selekcja skończona. Przebrzmiały 
dźwięki oberka. Orkiestra gra „tan-
go śmierci"— 

Oddział askarów w operetkowych 
obcisłych, czarnych mundurach, z 
szerokimi, srebrzystymi wyłogami I 
zsuniętych z fantazją na ucho kepi, 
spod których wysypują się włosy, 
otacza mężczyzn skierowanych przez 
Wllhausa na lewą stronę. Wśród świ-
stu nahajek i ordynarnych wyzwisk 
wyprowadzają ich za druty. 

Orkiestra wciąż gra tę samą, szar-
piącą nerwy melodię — „tango śmier-
ci". A my w przysiadzie i ze wznie-
sionymi dłońmi pozostajemy w bez-
ruchu. Wzrok nasz biegnie za tam-
tymi. Długą kolumną maszerują 
wśród pól. Znikają na chwilę na za-
kręcie, a potem znowu się wyłania-
ją. Idą teraz wąską dróżką, gęsiego. 
Są już w „wąwozie śmierci";.. 

Orkiestra nagle urywa. Śmiertelna 
cisza zalega ogromny plac. Suchy 
trzask karabinów maszynowych roz-
rywa uszy, wdziera się w mózg. Ktoś 
za mną krzyknął, ktoś zwalił się na 
ziemię... Zanim apel się skończył as-
karzy powrócili zgrzani i roześmiani, 
jak z zabawy... 

I tak było przez wiele dni, tygodni, 
miesięcy— 

WTYM zastępie morderców było 
też tych sześciu z lawy oskarźo-

^ ^ ^ n y c h . . . 
Zdradzili swoją ojczyznę w naj -

trudniejszej dla niej chwili, w tym 
czasie, gdy toczyła nieubłaganą wal-
kę na śmierć i życie z hitlerowskim 
najeźdźcą. Zajcew, Matwijenko, Bie-
laków, Nikiforow, Piodomok i Ticho-
nowski zaprzedali się wrogowi, stali 
się ogniwem precyzyjnej, hitlerow-
skiej machiny śmierci, która dzień w 

dzień miażdżyła tysiące ofiar. To nlr 
że otrzymali pogardliwe miano „aska,' 
rl" i że na każdym kroku dawano ln 
odczuć, że są z „niższej rasy". Czuli 
się mimo to przynależni do „Herren-
volku"— W lwowskim „uniwersytecie 
zbirów" — w obozie Janowskim na-
byli wysokie kwalifikacje w rzemio-
śle zbójeckim pod doświadczaną ręka 
komendantów, katów i sadystów nie-
pośledniej miary: Wllhausa, Richar-
da Rokity I Franza Warzoga. Wyzbyli 
się wszelkich ludzkich odruchów. Wy-
specjalizowali się w zadawaniu wy. 
myślnych tortur, w potęgowaniu 
cierpień. Nie zawiedli nadziel swoich 
mocodawców, którzy powierzyli im 
służbę w kaźniach Sobiboru I Bełżca. 

Ofiary ich liczyły się Już nie na 
dziesiątki czy setki, lecz na tysiące, 
dziesiątki tysięcy. Katowali, strzelali 
prowadzili do komór gazowych. W So-
blborze, gdy wybuchło powstanie zor-
ganizowane przez radzieckiego ofice-
ra, Aleksandra Picczerskicgo, oni te 
właśnie pierwsi otworzyli ogień do 
więźniów. 

Po wojnie powrócili do haniebnie 
zdradzonego kraju, gdzie potrafili się 
sprytnie zamaskować. Byli już pew-
ni, że wszystkie ich potworno zbrod-
nie ujdą im bezkarnie. Na Ich trop 
naprowadził radzieckie władze bez-
pieczeństwa film z ich zdjęciami zro-
bionymi przez więźnia obozu janow-
skiego. £ywot filmu okazał się trwal-
szy od ludzkiego. 

S| IEDZĄ teraz na ławie oskarźo-
• nych 1 nic nie ma w nich c 

dawnej buty i pewności siebie. 
Strach, zwierzęcy strach wyziera z Ich 
oczu. Oni, którym nigdy ręka nie 
drgnęła, gdy strzelali do dzieci, ko-

(Dokończenie na str. 11) 

przegląd 

P R A S Y 

WH I E S , ta dawna wieś, czasem no-
sząca ślady zacofania, niekiedy 
ciemnoty — jakiż to wdzięczny 

temat dla reportera, publicysty czy 
pisarza I Te bogate złoża problemów, 
obfitujących często w tragedie, eks-
ploatuje z powodzeniem w swym pi-
sarstwie Julian Kawalec. Pasjonujące 
są te spory pokoleń, przysłowiowe 
walki o miedzę, objawia się w nich 
czasem całe bogactwo postaw moral-
nych i psychologicznych. Obciąża się 
za ten stan rzeczy najczęściej samego 
chłopa i dążącą niedobrą przeszłość. 
Ale nie zawsze tak jes t Czasami wina 
się rozkłada. Tak jak w reporterskie] 
opowieści B. Zapały Wiekowa pamięć, 
czyli niekonsekwencja władzy (Maga-
zyn Niedzielny). 

,,— Od włoków, jak żeśmy tylko za-
pamiętali, tędy szła droga. Niech po-
wiedzą najstarsi ludzie. 

Najstarsi ludzie są pod ręką. Wysu-
wa się do przodu stara, 80-letnia bab-
cia z kozikiem w ręku. 

— Jak tylko zapamiętałam, od wie-
ków. 

— Od wieków — powtarza kilka ko-
bie t Od wieków — mówią starzy męż-
czyźni. Od wieków-." 

Właściwie, to obojętna rzecz, czy 
chodzi tu o drogę, czy że dzieje się 
to w Podpollchnie, w Kieleckiem. To 
tylko pretekst i przykład. Reporter 
ustala, że droga nie prowadziła przez 
pole Sobczyka od wieków, miała ona 
sens, kiedy prowadziła do młyna, któ-
ry Już jest zamknięty. Trzeba teraz 
jednak budować tamtędy dobrą drogę. 
Czy wieść ją starym szlakiem, czy no-
wym? Reporter sądzi, że budowa drogi 
przez podwórze Sobczyka nie Jest 
dobrym rozwiązaniem z ekonomiczne-
go punktu widzenia. Ale cała wieś 
sądzi inaczej, Jest przeciw Sobczyko-
wi, który tego zabrania. 

Nie to Jest jednak w całej sprawie 
najważniejsze, ale stosunek władz do 
tych wszystkich wydarzeń. Drogę bu-
dować trzeba, oczywiście, kogoś trze-
ba wywłaszczyć. „Ale tego władze po-
wiatowe przez rok nie potrafiły za-
łatwić (...) Przez rok hodowano nie-
nawiść. Nienawiść wydaje złe. owoce, 
cierpkie. Nienawiść możo się skończyć 
potworną tragedią. Kto weźmie za nią 
odpowiedzialność — sąd, prokuratura, 
milicja? Władza Jest po to, żeby za-

pobiegać tragediom, władza musi być 
konsekwentna, ale sprawiedliwa przy 
tym i ludzka". 

Obserwowaliśmy nieraz w tej ru-
bryce wysiłki województwa kieleckie-
go zmierzające do aktywizacji małych 
miasteczek. Jest okazja do tego tema-
tu powródć. Podejmuje go I. Czaplar-
ska w „Słowie Ludu", w artykule 
Drogi powrotu do życia małych mia-
steczek. Oczywiście, aktywizację moż-
na pojmować różnie. Podaje autorka 
bowiem przykład, że „zdarzyło się Już 
w pewnym miasteczku, iż postanowio-
no w czynie społecznym zburzyć nie-
dawno wybudowaną remizę strażac-
ką, w tym miejscu wybudować duży 
— w stosunku do wielkośd miastecz-
ka — stadion sportowy, podczas gdy 
zwykłe (lecz nie istniejące) boisko spor-
towe rozwiązałoby wszystkie z dziedzi-
ny kultury fizycznej potrzeby miesz-
kańców". 

To przykład bardzo krańcowy. Bo 
proces aktywizacji pomyślany został 
w Kieleckiem bardzo sensownie i jest 
prowadzony w sposób daleki od ży-
wiołowości 1 przypadku. Ostatnio 
przeprowadzono tam inwentaryzacje 
małych miasteczek. Specjalne ekipy 
WRN badają, co każdemu z nich d» 
życia jest potrzebne. Ustala się po-
trzeby w każdej dziedzinie żyda, wy-
ciąga wnioski. Okazuje się przy tyra. 
że wiele jest moźliwośd nie wykonr-
stanych. W Łagowie, Ożarowie 1 Wo-
dzisławiu stoją zakłady nie wykorzy-
stane lub nie zagospodarowane. Re* 
żadnego przeznaczenia stoi 70 kuźni 
po GOM. W Bodzentynie wybudo-
wano mleczarnię, a w okolicy Je*' 
mleka mało, zakład jest właśdwle nie-
potrzebny. . . ^ 3 

A więc jedna z głównych dróg ak-
tywizacji miasteczek, to maksymalne 
wykorzystanie możliwości Ożywienia 
gospodarczemu małych miast slu*H 
nowe zamierzenia finansowe, które 
całość lub część dochodów płynącym 
z rozbudowy miejscowych zakładów 
przemysłowych, usługowych i handlo-
wych przeznaczają do budżetu mlcr 
scowych władz Dotyczyć to będzie 
także dochodów z turystyki. 

Zasada, którą zamierzają się kiero-
wać władze przy podejmowaniu op 
cyzjl o losach małych miast jest cnr 
ba jak najsłuszniejsza: „dawać. 
magać, sprzyjać rozwojowi Prw" 
wszystkim tam, gdzie rodzi się 1WW/ 
tywa, gdzie ludzie przejawiają P®""] 
de odpowiedzialność za losy sw«w 
miejscowości. Tylko wówczas boww^ 
Jest gwarancja, że większe uprawnie* 
nla będą właściwie w y k o r z y s t a n e " 
wniesione kapitały będą procentować • 

T. K-
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BITWA NA SZYNACH 
(Ciąg dalszy ze itr. i) 

W potwornym strachu hitlerowcy 
Mrsknwicznie znikli we wnętrzach 
wykolejonego pociągu. Leutnant gwal-
rownio schował głowę. Tylko gruby te-
lefonista. Jakby zdziwiony tym wszyst-
kim co się nagle stało, przekrzywił 
Sowę i zjechał bezładnie ze słupa, 
drapiąc go zębami słupołazów 

Nim Jednak Jego martwe dało do-
tknęło ziemi, kilkanaście szarych po-
atad oderwało się od jednostajnego 
tla i runęło na wprost. 

To J a s " ruszył do szaleńczego ata-
ku. 

Zmasowany ogień 

Nie doszli jednak. Wstrzymał Ich 
rzęsisty ogień szturmówek i bergma-
nów. Wstrzymał, ale nie cofnął. Znów 
zagrały partyzanckie erkaemy. I znów 
zawtórowały im kabeki— 

Pojedynczo, skokami zbliżali się par-
tyzand powoli, ale stale do wykolejo-
nego transportu. Z pierwszego wago-
nu kilkanaśde pistoletów maszyno-
wych ziało im bez przerwy zmasowa-
nym ogniem w twarz. 

Ale patrol nie załamał się, nie od-
stąpił. Wczepił się kurczowo w trans-
port, jak ogary w osaczonego odyń-
ca i atakował z wśdekłośdą. 

Wreszde Mundek „Jastrząb" i Ju -
rek „Czwarty" celnym i skutecznym 
ogniem swych maszyn zmusili tran-
sport do milczenia Partyzancka tyra-
liera była tuż pod nasypem kolejo-
wym. Można było granatami wykoń-
czyć upartą eskortę. Wezwano trans-
port do poddania się i rzucenia bro-
ni. Niemcy zastanawiali się chwilę, ale 
widząc beznadziejność sytuacji zaczę-
li odrzucać broń 1 podnosić ręce do 
góry. Wesoły i zadowolony z siebie Ju-
rek, jak wówczas pod Józefowem, gdy 
z kolegami uratował mi życie od kul 
nasłanych najmitów próbujących wy-
konać na mnie „wyrok", poderwał się 
błyskawicznie ze Zbyszkiem „Saigo-
nem" i kilkoma strzelcami i uskoczył 
do przodu. Bez zastanowienia się, bez 
clenia obawy. Ot tak, jak by to było 
na lekcji gimnastyki w gimnazjum, 
którego nie było dane im ukończyć. 

Zdawać by się mogło, że już po 
'wszystkim. Niestety, nie tak miało się 
to zakończyć. Bo oto, gdy byli już o 
parę metrów od transportu nieprzyja-
ciela. który przyjął warunki kapitu-
lacji 1 formalnie się poddał, ciemne 
wnętrze drugiego wagonu rozbłysło 
wystrzałami i rzygnęło żywym ogniem 
karabinów maszynowych i szturmówek 
w zbliżającą się tyralierę partyzancka. 

Nie zdążył tylko wysforowany na 
przód Zbyszek „Saigon". Trafiony kulą 
leutnanta w samą skroń runął na 
wznak zaledwie zdążywszy krzyknąć: 
.— Jezus, Maria... 

Na śmierć I życie 

Niemiecka broń maszynowa nie prze-
rywała ognia, a amunicji mieli do-
syć. 

Z lewej strony wsparł atakujących 
sierżant „Muraw" ubezpieczając rów-
nocześnie tor od strony Długiego Kąta, 
gdyż spodziewaliśmy się zbrojnej in-
terwencji pociągu pancernego z Za-
mościa, czy Szczebrzeszyna. Ale nawet 
pancerka przez naszą minę by się nie 
przedarła. 

Od czoła wzmocniłem tyralierę re-
*ztą plutonu trzymając równocześnie 
Pod obstrzałem linię od strony Suśca, 
Bełżca i Rawy Ruskiej. 

Walka trwała coraz zawziętsza, co-
raz krwawsza. 

Koledzy wyprowadzili rannego mło-
dziutkiego „Szerszenia", padł prze-
rtradony przez oczy „Kuchnia", wy-
w«!?no 2 P° l a walki krwawiącego 

obficie „Rąbę"... A Jurek? Jurek 
..Czwarty" już nie żył. Ulubiony przez 
wszyitkich za swą koleżeńskość, za 
młodzieńczy humor, za szczerość, za 
odwagę, zginął tak jak żył. Pewny sie-

młodzieńczy, radosny, z taką swo-
idAcy życiu naprzeciw — padł od 

waŁych kul, gdy szedł ratować ko-

Bitwa zmieniła się w krwawą walkę 
śmierć i żyde. Już nie było mowy 

o braniu Jeńców. A gdy padł z wy-
J^rpanym bokiem „Zapałka", Już tyl-
«o dziewięciu Niemców ostrzeliwało 

1 czołowego wagonu. 
- J f f ^ d e c z e n l strzelcy za wszelką 

chcieli pomśdć kolegów. Zdes-
perowany MUek „Zbik" (który później 

tak bohatersko spisał się przy wysa-
dzaniu mostu kolejowego na Wieprzu 
w Zwierzyńcu nie opuszczając mnie 
mimo wycofania się oddziałów szturmo-
wych ..Podkowy ') dotarł do transportu 
i wdarł się na wierzch. Teraz biegł, 
skacząc z wagonu na wagon, aby do-
trzeć do dowódcy eskorty. Nie zważał 
na kule. 

Zdrętwiałem. Trudno ml było czymś 
zaimponować, ale jego odwaga grani-
czyła z szaleństwem. Rozkazując 
wzmóc ogień, aby odciągnąć uwagę 
nieprzyjaciela drżę z obawy. Cholerny 
dzień! Sami najlepsi chłopcy mi się 
wykończą! 

żandarmów bili bez mego rozkazu z 
miejsca długimi seriami. 

Wracam do walki z pierwszym 
transportem. Gdzie Milek, gdzie MUek. 

Nigdzie jgo nie widzę. 
Pytam kaprala podchorążego ,.Boń-

czę . W tej samej chwili elektryzuje 
mnie okrzyk strzelca ,J.lsa": 

— Obywatelu podchorąży! Uciekał... 
Nie potrzebuję pytać, kto. Wiem 

dobrze. Zdaję sobie sprawę: o dwa 
przystanki jest Bełżec. Jeszcze bliżej 
garnizon hitlerowski w Tomaszowie. 
A w Suścu sześćdziesiędu Turkmenów 
1 policja kolejowa. 

Momentalnie decyduję się. Dowódz-

— Obywatelu podchorąży! Pociąg z 
tylu! — wyrywa mnie z wiru walki 
wrzask obserwatora „Borysa". 

Odwracam głowę. Diabli go teraz na-
dali! 

Drugi pociąg 

Faktycznie od strony Suśca zbliża 
się debo drugi pociąg i wplątuje w 
walkę. Jedzie szybko, ale cicho. „Cóż 
u Ucha — myślę. — Chyba pociągi tłu-
mików nie mają?". 

— Celownik trzysta! Ogień na mój 
rozkaz! — decyduję. — Co ze „Żbi-
kiem"? — myślę równocześnie. 

Znów odwracam się do walczącego 
transportu. Milek biegnie już nad wa-
gonem eskorty. Niemcy musieli się 
zorientować słysząc jego kroki na da-
chu, bo prują z brpni maszynowej 
przez sufit, aż drzazgi lecą! Rany 
boskie, byle go nie trafili! 

Przeskakuje do ostatniego wagonu. 
Wyrywa zza pasa granat, rzuca wy-
ciągniętą zawleczkę. Hitlerowskie kule 
dudnią w dach. jak grad w czasie let-
niej burzy. „Zbik" jeszcze stoi. Ściskam 
nerwowo wyszarpnięty granat. Jęki go 
szkopy rąbną, rzucam tyralierę do 
szturmu! Milek prędzej! 

Wreszcie rzuca z rozmachem granat 
w huczące wystrzałami okno. Za mo-
ment drugi. 

Wagon szarpnięty eksplozją nagle 
zamilkł. „Saigon" i „Czwarty" zostali 
pomszczeni. 

Następuje chwila jakiegoś nerwowe-
go odprężenia. Ale nie mam czasu na 
sekundę odpoczynku. Tuż za plecami 
drugi pociąg. 

Błyskawicznie przerzucam uwagę na 
zbliżającego się nieprzyjaciela. Zu-
chwała bestial Zbliżył się już chyba 
na jakieś czterysta metrów od pola 
walki. Skądś lecą serie gwiżdżąc ml 
nad głową. 

Muszę się opanować. Podnoszę spo-
kojnie lornetkę do oczu, aby znaleźć 
zuchwałego strzelca. W szkłach Zeissa 
wróg zdaje się. być tuż, tuż. 

Jeśli wiezie z batalion żandarmów 
1 Ostlegionerów, to będziemy mieli 
dość gorącą niedzielę. Nie mogę go już 
bliżej dopuścić. 

— Erkaemy krótkimi seriami ognia! 
— krzyczę. 

Zaterkotały maszynki ubezpieczenia. 
Celowniczowie — fachowcy biją w ko-
cioł. Po kilku seriach pociąg zatrzymu-
je się 1 wypuszcza parę. Na razie nie-
groźny. Przekazuję obserwację nowe-
go obiektu dowódcy ubezpieczenia z 
rozkazem, aby na wypadek wyładunku 

Rys. K. Kurzątkowski 

two do wykończenia transportu prze-
kazuję zastępcy, a do żołnierzy wołam: 

Nie możemy go puścić, chłopcy! 
Podrywam ze stanowisk „Borysa", 

..Kruka", „Lisa" i „Pawia". Rozpoczy-
namy szaleńczy maraton: pośdg za 
uciekającym pociągiem. Bezczelność 
mechanika pociągu, który uważałem 
niesłusznie za uszkodzony i unierucho-
miony, a tym samym za moją zdobycz, 
doprowadza mnie do szewskiej pasji. 
Jak śmie zabierać „mój" pociąg? 

Widocznie uciekający spostrzegli co 
się święd, bo cofający się tyłem jak 
rak, pociąg, zwiększa szybkość. Skądś 
gwiżdżą kule, ale nie zważam na to. 
Pociąg nie może nam ujść! 

Przecinamy jakieś pole, pędzimy 
śdeżką, wpadamy na drogę. Serca 
zwiększają rytm wraz z 'pokonywaną 
odległością. Z rozpaczą stwierdzam, że 
odległość między nami 1 uciekającym 
pociągiem nie maleje, ale raczej wzra-
sta. 

Zaciskam zęby z wśdekłością i 
zwiększamy tempo wpadając między 
luźno stojące zabudowania wiosek osła-
niające nas od pociągu. 

Tempo, tempo! 
Ludzie z zaciekawieniem wyglądają 

z domów i obserwują dziwny, nawet 
na partyzanckie warunki, pośdg. W 
tym czasie nic wiedziałem o tym, że 
zostanę „partyzanckim Nurmim". 

Pociąg ucieka. Z tyłu na szlaku t ra j -
kocą erkaemy, peemy i grzmią kabekl. 

Mordercze tempo biegu eliminuje z 
pościgu ,.Pawia". Wkrótce odpada 
„Kruk". 

Kroku dotrzymuje ml tylko długo-
nogi „Borys" 1 drągal „Lis", ale czu-
ję, że już długo takiego tempa nic wy-
trzymamy. Przed oczami zaczynają mi 
skakać czerwono-złoto-czarne plamy. 
W biegu wkładam do ust chsteczkę, 
ściskam ją mocno zębami! Zdaje się że 
to pomaga, ale płuca grają jak mie-
chy. Nagle przed nami dwukonka. 
Ostatkiem sił finiszujemy. 

Po chwili rwiemy z kopyto, pędząc 
jak sto diabłów. Już widać zabudowa-
nia stacji kolejowej w Suścu. Tor do-
chodzi prawie do samej drogi. W pę-
dzie zeskakujemy i w kilku susach 
jesteśmy na peronie. Nasz pociąg stoi. 
Pod parą, ale stoL A więc naprawdę 
nasz! 

Błysk triumfu w zmęczonych oczach. 
A jednak mamy gol Nie przywiezie 
odsieczy Turkmenów, czy żandarmów 
8chutzpolizeL 

Podchodzimy do parowozu. NI żywej 
duszy... Cały podąg pusty. Podąg-
widmo... 

Decyzja błyskawiczna: 
— „Lit", pUnujess pociągu I ubez-

pieczasz/ ,JBorys" za mną. 

Wywalone gwałtownie drzwi do po-
mieszczenia zawiadowcy stacji 1 wy-
sunięte lufy zrobiły swoje! Ręce same 
podniosły się do góry. Jeden rzut oka 
wystarczył, by zrozumieć sytuację Sko-
kiem dopadam kolejarza, wyrywam 
mu słuchawkę telefonu I przykładam 
do ucha: 

— Policyjni/ pociąg pancerny wyru-
szył już na miejsce wypadku — 
uderzają mnie słowa, jak obuchem. 

Szarpię aparat, wyrywając go z nie-
ci. Przekazuję „Borysowi". Wspólnie 
demolujemy urządzenia stacji. Na do-
bitek: 

— „Tarki" Idą! — dolatuje nas 
ostrzeżenie „Lisa*. 

Masz diable kaftan. Wpakowaliśmy 
się w kabałę, niczym pan Zagłoba z 
mol ojcami Krywonosa. Zn nami hitle-
rowska pancerka, przed nami oddział 
dzikich i zawziętych w walce żołdaków 
z kolaboracyjnej Russkoj Oswobodi-
tielnoj Armii „Ostlegionu". 

Co robićI Co robić? — przelatuje 
błyskawiczna myśl. Przyjąć walkę? 
Wycofać się? 

Silny wygrywa, słaby ginie... 
A bodaj to wszyscy diabli! 

Niełatwa decyzja 

Zdobyty pościgiem honorowy przy-
domek „partyzanckiego Nurmiego" 
(gdybym naturalnie już wtedy wie-
dział, że go otrzymam!) oddałbym z 
ochotą za pluton ciężkiej broni, albo — 
co tu ukrywać — żeby ktoś Inny zna-
lazł się w mojej skórze. Co prawda, 
prawic pięć lat miałem za sobą pod-
ziemnej walki z okupantem, w tym 
dwa lata w oddziałach leśnych na sta-
nowisku dowódcy, ale z drugiej strony 
dopiero.., dwadzieścia trzy lata żyda. 
A decyzja nie była łatwa. 

Wiedziałem, że oddział Turkmenów z 
„Ostlegionu" liczył sześćdziesięciu lu-
dzi, a w obecnej sytuacji mój „pluton" 
dwu żołnierzy i mnie. Dwudziestu 
uzbrojonych po zęby hitlerowców na 
każdego z nas. 

Co robić? Stanąć do nierównej wal-
ki? Uciekać? 

Powaga sytuacji wymaga jednak na-
tychmiastowej decyzji. Wybiegamy na 
dwór. Istotnie. Z dali, wzdłuż toru, 
zbliża się ostrożnie oddział nieprzyja-
ciela. 

W pokera nie raz bluffowałem i 
przeważnie — wygrywałem! Błyska-
wicznie decyduję się. Na pierwszą 
ewentualność. Nie tylko postanawiam 
przyjąć walkę z „Turkami", ale być 
równocześnie stroną atakującą. 

— Na wysokość kolan, do nieprzy-
jaciela, pojedynczo... ognia! 

Rozpoczynamy wściekłą strzelaninę. 
Zdaję sobie doskonale sprawę, że nasz 
nerwowy ogień nie może być zanadto 
skuteczny, że gdyby się odważyli na 
kontratak, to samymi czapkami mogą 
nas zarzucić. Ale liczę na to, że nic 
ruszą do szturmu, nie mając rozezna-
nia naszej siły. _ 

Zresztą nic chodzi ml wcale o rozbi-
cie oddziału nieprzyjacielskiego, lecz o 
zdezorientowanie go, o załamanie, o 
zyskanie na czasie i wyeliminowanie z 
walki toczonej na szlaku z transpor-
tem. 

Dla zwiększenia efektu oddajemy pa-
rę salw do dużego, pustego zbiornika 
metalowego. Huk .imponujący. Ogień 
naszej broni wzmocniony potężnym 
echem przestrzeliwanego zbiornika 
spełnia swe zadanie. Zdezorientowano, 
ogłupiała odsiecz nie wytrzymuje ner-
wowo. Rozsypuje się w nieładzie 1 
spływa z nasypu w martwe pole nie 
oddając do nas ani jednego strzału. 

Wahałem się Już niejednokrotnie, czy 
ten atak zaliczyć do walk z siłą zbroj-
ną okupanta. Bo przecież walki Jako 
takiej nie była We trzech spędziliśmy 
pluton nieprzyjaciela z toru, nie dając 
mu możności obrony. Rozpierzchli się. 
jak stado wróbli po strzale z wia-
trówki.-

W każdym bądź razie inicjatywa po-
zostaje w moim ręku. Pole walki tei. 

Pełną parą ! 

Zbieram swój dwuosobowy „pluton" 
I rozkazuję dołączyć do oddziału 
wraz ze zdobytym aparatem. Sam pod-
chodzę do parowozu, aby przestrzelić 
kocioł 1 wrzucić granaty w palenisko. 
Stawiam Już nogę na stopniu lokomo-
tywy, gdy wybuchy pękających hen 
gdzieś na szlaku granatów powstrzy-
mują mnie. 

(Dokończenie na str . 8) 



Z NAJMŁODSZEJ 
POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

DANUTA BIGIEL - ZAGNIETOWA 

S ł o ń c e . — 
Ocknie się — 
Kopo P O W I T A Ć I M uistępi*. 
Ocknie się — 
/ od rant na Niemen. 
Wsiądzie do rybackiej czajki. 
Zarzuci w głębinę niewód — 
I popłynęło na niebo. 

# 
* 

A niech tam/ Zgodna będę: 
Pojadę z tobą, jak masz chęć, te legendę 
Z autobusu wysiedliśmy w lesie. 
Jak znajomych 
Powitała nas cisza i wrzesień. 
Niezwykle było dokoła: 
Pachniały wrzosy 
l smoła _ 
Rozmawialiśmy o ziemi, 
O słońcu, 
A ono uciekało zza sosen. 
Rozumieliśmy, 
Ze to nie wieczne. 
Rozumieliśmy, 
Ze to nie wieczne. 
Rozumieliśmy, 
Ze wnet już wieczór. 
W poważnym szumie sosnowym 
Pomyśleliśmy jakby o tym samym 
Człowiekowi potrzebna jest w życiu 
Choć czasami 
Leśna cisza. 

IDanuU Blglri-Zannletowa. autorka dwóch zbiorków w l w t a , Jest jedna 
a najmłodszych praedtuwlrlelak w i p ó l r m n r j p o n l l l l i ł m d d f j i , 

NIL GILEWICZ 

* 
* 

Kocham cię życie. Żyję na tej ziemi 
Nie jak darmozjad. Człowiek nie ma prawa 
Jedynie chwytać garściami pełnemi 
Bogactwa twoje. Ja lubię oddawać. 

W czynach swych szukam miłości miernika. 
I gdy się skończy godzin moich obieg. 
Muszę mleć pewność, że oczy zamykam 
Oddawszy wszystko do kropelki — tobie. 

Mój siwy bór, rodzinny bór zielony.' 
Każdy ma bór swój własny), a w tym borze 
Swój miły kąt, swe brzozy i swe klony 
! własną leśną tajemnicę moi*-. 

Bądź więc na wieki ml błogosławiony, 
MUczący druhu, bo ty wiesz jedynie. 
Ile zaznałem szczęścia w tej gęstwinie.' 
Mój *iwy bór, rodzinny bór zielonyf 

k J l h u , P"««ycklch i wielu przekładów a p o n j l 

PIATRUS MAKAL 

Sałatka „Rodzinna idylla" 
'Ich. ten mój sąsiad to smakosz nie lada! 
Wciąż ta rodzinna sałatka sąsiada! 
Troszkę wierności. 
Troszeczkę zdrady.• 
Troszkę zazdrości. 
Podejrzeń Jadu... 
Sałatka to dla niego wyśmienita 
1 nie ma lepszej. 
A polajanką przyprawiona przy tym 
Jak pieprzem. 
I posłodzona pieszczotą udaną. 
Bajkową manną, co się sypie > nieb. 
/ posypana Jakże bardzo tanią 
Solą skruszonej żony UŁ» 
Ach. ten mój sąsiad to smakosz nie lada! 
Wciąi ta rodzinna sałatka sąsiada! 
Przyprawia on ją I itocą i dniem... 
Aż chęć innie bierze, by braterskim prawem 
Bunt podnieść I do góry dnem 
Pnewrócić tę zgorzkniałą strawę! 

. . ****** ~ P~tm | t r u u l a n . w Teatr?. M M . | . « M u Aulnm 
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Przełośyi S t e f a * Orczyk 

Serpentyny nowej drogi w Bieszczadach 

ZYGMUNT CIESIELSKI 

fPot Z. Poitępsku 

I wypełniły się dni... 
PIERWSZA rzeczą, o której po-

myślał po przebudzeniu, było 
odejście s gór. W schronisku 

nie było prawie nikogo. Umył się, 
oddal pościel i poszedł na śniada-
nie. Jedząc, patrzył w okno. Przy-
patrywał clę. Te obrazy chciał 
utrwalić, zapamiętać, zabrać ze sobą 
do dalekiego miasta, chciał, żeby 
potem, kiedy pozwoli przyjść za-
myśleniu. łatwo pojawiał się obraz. 
Właśnie ten obraz: ponad doliną 
szczyty — zwykła rzecz. Ich rysunek 
na tle nieba. Niebo zawleczone tu 
i ówdzie smugami chmur. Chmury 
kładą się pasami denia na dolinę 
i stawy. Stawy są ciemne. Ich bar-
wy nie wolno zapomnieć. Barwa Ich 
to roztwór nieba w wodzie, to roz-
cieńczone skały i hale. Wszystko 
zabełtane 1 pozostawiono, żeby się 
ustało. I ustało się. 

Śniadanie smakuje powoli. Są tu 
specjalne przysmaki przetrzymywa-
ne na ostatnią godzinę. Teraz nie 
musi ich chować dłużej przed włas-
nym łakomstwem. Może się sycić 
z upodobaniem. Trzymać w ustach 
smakowite kąski i wynagradzać so-
bie chwile wstrzemięźliwego oczeki-
wania. To jest ostatnie śniadanie 
w górach. Dobrze, że przynajmniej 
nie musi się śpieszyć. 

Ta pani po przeciwnej stronie ja-
dalni tei się nie śpieszy. Ona pewnie 
pozostanie Jeszcze dłużej w górach, 
bo czyta coś w przewodniku i oglą-
da mapy. Zresztą 1 tak wyjdzie na 
spacer nad stawem. Mógłby Jej po-
móc w wyborze dekawej wycieczki, 
ale po co? I lak dzisiaj odejdzie 
z gór. 

W sypialni walają się jego rzeczy. 
Jest ich wszędzie pełno. Plecak mu-
si zmieścić wszystkie. Upycha w nim 
umiejętnie I szybko zapasowe swe-
try. ręczniki, linę t wszystkie dro-
biazgi. Wejdą Jeszcze mokre skar-
pety i przewodniki. Jeszcze trzeba 
będzie dopchać trampki. Zmienia 
je teraz na solidne wibramy. Nogi 
w butach lokuje powoli i pracowicie 
zaciąga sznurówki. Noga musi do-
brze siedzieć w bude, więc jeszcze 
wstaje I próbuje. Dobrze. 

Teraz Już zawiąże plecak, pozapl-
na klapy 1 zarzuci go sobie na Jedno 
ramię. Zajdzie tak do sieni, zwali 
go na ławę i pójdzie pożegnać per-
sonel Skinie też na odchodnym gło-
wą samotnej turystce w jadalni. To 
ostatnie pożegnanie jest szczególnie 
ważne, bo jest pożegnaniem na dłu-
go. Teraz może już Iść 

Plecak na ramiona. Poprawia. Dro-
ga wiedzie już tylko do dworca. 
Mija stawy, przechodzi nad wartką 
wodą strumienia. Zwalnia nieco na 
pierwszym podejśdu. Tu Jeszcze mo-
że wybrać drogą. Albo dalej, doliną, 
powolnie w górę, albo przez zbocze 
do ostrego żlebu. Nim stromo na 
wysoką przełęcz. Tam będzie roa-
legły widok, którym Jeszcze rse za-
uroczą góry. 

Pójdzie ku przełęczy. Jeszcze rat 
zatrzymuje się 1 po chwili decydu-
je porzucić ceperską śdeżkę. Jesz-
cze raz. na koniec, musi zażyć przy-
jemności wyszukiwania przechodów. 
Juhaskich chodników, kozich perci. 
Jeszcze raz stary kopczykowany 
szlak nie dla masowego turysty. Ta-
ka droga da mu radość. Taka droga 
Jest mu potrzebna. Utrwali wraże-
nia. Na upłazach niebieska gorycz-
ka czy jakiś żółty kwiat. Jak on .-,!.• 
nazywa? 

Nogi Jego stąpają pewnie, pewno-
śdą długiego treningu. Pewnością 
dzisiejszego odpoczynku I sutego 
śniadania. Często na trudnej ścia-
nie, bywało, po lurowatych płat-
kach, po ciasnej, niewygodnej nocy 
w namiocie. A szedł. I Jak jeszcze! 

Jut skalne załomy. Już płyty i 
progi żlebu. Łatwe. Plecak nawet nie 
potrafi wybić z przyjętego rytmu. 
W krótkich zakosach dolina raz z le-
wej. raz z prawej, widziana kątem 
oka. Do wytartej w kalenicy grani 
— przełęczy jut blisko. Jeszcze tylko 
pokonać kilkadziesiąt metrów nie 
wydeptanej ścłeiki. 

Z góry łomot głazów. Pędzą, obi-
jając się o ściany. Nie ucieknie im 
w wąskiej rynnie żlebu. Nie udskn> 
jut ze ścieżki prowadzącej tylko di 
dworca. 

TADEUSZ ROSS 
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•wiippz Bielenin zadzwoni! do 
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« • Zy spotkać się gdzieś przy ka-
® ° T o chyba będzie ciekawa rozmo-
^ r iok tó r Voss zajmuje się badania-
*f'nad starożytnym hutnictwem na 
2L-vspie Jutlandzkim i przyjechał 
J MS znęcony rezultatem naszych 
teologicznych poszukiwań starych 
f £ £ » I hutniczych stanowisk w 
ffig Świętokrzyskich. 

7 KazimicrzBm Bielenlnem widzia-
lni się ostatnio dość dawno — Jesz-

P północ mrozem dmuchało, z tru-
dni dobrnąłem do Krakowa, na dzie-
li,., jui Z kolei naukową sesję archeo-
SJiw i geofizyków, sprawę zdających 
i wyników badań nad dziejami sta-
rołytncgo świętokrzyskiego hutnlc-
m . Powiedział mi wówczas doktor, 
!T niech tylko w marcu śniegi zejdą 
u świętokrzyskich połonin, to on i 
m t a jego współpracowników znów 
podejmą swój eksplorerski trud, od-
erwać zaczną nowe stanowiska dy-
oarek i mlelerzy, których w kielec-
kim kraju jak dotąd nie brakuje. 

Niewiele wyszło nam z tych marzeń 
o spotkaniu w Nowej Słupi, w Baćko-
wicach. czy na paśmie jeleniowskim. 
Zima trzymała nas długo, jeszcze w 
majowym pochodzie szczękaliśmy zę-
bami, nie było mowy o wyjściu na 
słupeckie pola, którym archeologiczne 
zdjęcia robił Kazimierz Bielenin ubie-
glej jesieni z lotu... helikoptera. • • • 

Czymże wykażę się temu Duńczy-
kowi, kurtuazja choćby wymaga, aby 
wiedzieć coś o tym kraju — myśla-
łem, grzebiąc tego samego wieczoru 
w domowo-bibliotecznych szpargałach. 
Cóż, Hamsun, Bjornson to Norwedzy... 

Sięgnąłem do Szekspira. Historia, 
literacka legenda. Jeszcze zanim ge-
nialny Anglik podjął opowieść o Ham-
lecie, napisał ją po raz pierwszy w 
końcu XII wieku duński „latopis" 
Sazo Grammaticus. Ta jego po la-
dnie napisana s a g a mówi, że w 
zamierzchłych czasach bałwochwal-
stwa namiestnik Jutlandii Horven-
dill zabity został w czasie uczty wy-
itawnej przez Fengo, brata swego, 
który to wdowę po nim poślubił. Je-
go zaś syn, młody — jak nazywa go 
kronikarz — Amlet udawać obłąkane-
go zaczął, aby łacniej śmierć ojca 
pomścić... 

Szekspir, przypuszczać należy, znał 
ttyba ową starożytną opowieść duń-
mego Galla Anonima. Na niej też, 
» zapewne i na innych późniejszych 
«»rl fabułę „Tragicznej opowieści o 
Hamlecie, księciu duńskim". 

* tych bibliotecznych poszukiwa-
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Radwana I doktora Kazimierza Ble-
Prowadzone wczesną jesienią 

A W «> ona tam wywodziła? 
Aha, chodziło więc głównie o to, że 
lupka metalu otrzymanego w prób-
nym wytopie zbadana została przez 
metalografów I chemików pod kątem 
rozmieszczenia fosforu na jej prze-
kroju. Okazało się, że twardy szkielet 
eutektyki — układu, był przyczyna 
wysokiej kruchości łupki, co oray-
wiścle uniemożliwiało dowolne jel 
wykuwanie... 

Ten młody człowiek nie był blon-
dynem, jak przywykliśmy wyobrażać 
sobie myśląc o Skandynawach. Śnia-
da cera 1 mocno ciemne, czarne nie-
mal włosy. 

dawnych ludów nawiązać jak najściś-
lejsze kontakty. Orientuję się co do 
stanu badań w Niemczech, we Francji, 
w Anglii. Wy jesteście w tej dziedzinie 
..potentatami". Niezwykle trafne l dln 
nas nowe cą wasze metody badań. 
Widzimy tu dla siebie wiele cennej 
inspiracji. A już całkowitą dla nas 
nowością są wasze badania geofizycz-
ne, metalograficzne i z powietrza. 

Badania nad starożytnym hutnic-
twem Jutlandzkiego Półwyspu rozpo-
częły się dopiero w 1901 roku. W Da-
nii nie ma tak bogatych, zorganizo-
wanych stanowisk. Spotyka się tam 
piece podobne w typie do świętokrzys-
kich. Doktor Voss zarejestrował Już 

5 50 piecowisk o budownictwie po-
wierzchniowym. 

I ciekawa historia. Duńczycy sko-

— Doktor Olfert Voss jest pracow-
nikiem naukowym uniwersytetu w 
Aarhus i w Kopenhadze — przedsta-
wił Duńczyka Kazimierz Bielenin. — 
Prowadzi od kilku lat badania nad 
starożytnym hutnictwem na Półwys-
pie Jutlandzkim. I tam ono, jak u 
nas w Górach Świętokrzyskich, ma 
bogatą historię. Doktor Voss napisał 
ciekawą pracę, pt. „Prehistoryczny 
wytop żelazn w Danii". Mamy ją u 
nas w Krakowie, czytałem i mogę 
powiedzieć, że autor wyczerpująco 
przedstawił zagadnienia rozmiesz-
czenia hutniczych stanowisk i 
technologii wytopów w starożyt-
nej Danii, a właściwie w za-
chodniej Jutlandii. Badania owe pro-
wadzi grupa archeologów duńskich 
pod egidą uniwersytetów w Aarhus 
i Kopenhadze oraz kopenhaskiego 
Muzeum Narodowego. Zaprosiliśmy 
go, aby pokazać nasz dorobek prac 
badawczych w rejonie świętokrzys-
kim. Wczoraj przez cały dzień jeź-
dziliśmy po starych hutach na gra-
nicy Baszowie i Parku Świętokrzys-
kiego. Tam mamy całkowicie odkry-
te profile stanowisk piecowych. Zdo-
byliśmy je zupełnie przypadkowo. W 
pewnym miejscu przekopano głęboki 
rów, który wspaniale pokazuje wszyst-
kie przekroje dymarek i mlelerzy. 
Nasz gość zobaczył jedno ze stano-
wisk zorganizowanych, w którym by-
ło ponad sto pieców —- cała na tam-
te czasy duża huta. Są to rzeczy uni-
kalne dla całej Europy, ciekawiące 
niezwykle czeskich badaczy prehisto-
rycznego hutnictwa. Chcą oni porów-
nywać wiek naszego świętokrzyskie-
go hutnictwa z tym, które mają u sie-
bie w Bańskiej Bystrzycy i Smolniku. 

Wędrowali więc w przeddzień na-
szego spotkania Olfert Voss, Elżbie-
ta Nosek i Kazimierz Bielenin po 
skalach kolo Grzegorzowie, gdzie w 
ścianach wysokich wąwozów widocz-
na jest piękna panorama hutniczych 
stanowisk, potem w rejonie Łomna, 
gdzie w ubiegłym roku zjechali na 
archeologiczne dociekania również 
geofizycy i metaloznawcy. 

— profesor Radwan, doktor Biele-
nin i cały zespól polskich archeolo-
gów odkryli już tak dużo, że napraw-
dę macie się czym szczycić — stwier-
dził archeolog z Jutlandii. — Muszę 
powiedzieć, że my w Danii mamy na 
razie bardzo skromne wyniki 1 dla-
tego chcemy z polskimi archeologa-
mi. zajmującymi się starożytnym hut-
nictwem i w ogóle historią techniki 

rzystali z "doświadczeń próbnych wy-
topów Radwana i Bielenlna. W 1963 
roku rozpoczęli u siebie takie wyto-
py. Skłoniły ich do tego trudności 
w wytłumaczeniu odkrywanych obiek-
tów. To tak jak u nas, bo przecież 
i nasi świętokrzyscy archeolodzy u 
początku swych poszukiwań, w wie-
lu sprawach nie mieli jasności. Cho-
ciaż Walenty Rozdzieński ze swym 
poematem o starych górnikach i kuł -
nikach jest „świadkiem wiarygod-
nym", to jednak nie można było 
oprzeć się tylko na jego opisach. Tu-
ta j — Jak w naukach ścisłych — nie 
daleko zajdzie samym fantazjowaniem. 

— Archeologów polskich bardzo in-
teresuje współpraca z Duńczykami — 
mówi doktor Bielenin. — Chętnie po-
służymy wam naszym dorobkiem, do-
świadczeniami. Myślę na przykład, że 
porównanie technik starożytnego hut-
nictwa obu krajów może rzucić nam 
wiele światła na historię naszych na-
rodów, a być może na ówczesne kon-
takty kulturalne, handlowe, ekono-
miczne... 

— Chętnie zaprosimy dra Bielenl-
na w przyszłym być może roku do 
Danii — odpowiada archeolog z Jut-
landii 

Ta wymiana da nam dobre owoce. 
Kazimierz Bielenin wyjedzie do Da-
nii. Może pokieruje tam próbnymi 
wytopami, moźe nauczy duńskich 
przyjaciół rozpoznawania hutniczych 
osad z góry, z samolotu. Może zbie-
rze materiał dla napisania artykułu, 
w którym przeprowadzi jakieś nowe 
porównania, wyciągnie odkrywcze 
wnioski. Wróci stamtąd z doktorem 
Vossem, który weźmie udział w prób-
nych wytopach na stokach Gór Swię- ' 
tokrzyskich. W czerwcu już starym 
dorocznym zwyczajem Radwan i Bie-
lenin rozpalą znów ognie w zbudowa-
nych przez nich dymarkach, przeniosą 
się mocą twórczej wyobraźni i prak-
tycznej wiedzy w dawne zamierzchłe 
czasy świętokrzyskich wytaplaczy 
szlachetnego żelaznego dzieła... 

Doktor Voss powiedział jeszcze, że 
na różnych terytoriach Europy pra-
cują archeolodzy 1 wszędzie łączą Ich 
wspólne radości odkryć, szlachetne 
pasje poszukiwawcze śladów dawne-
go człowieka, humanistyczna żądza 
odkrywania i badania kultur, rze-
miosł i kunsztów ludów żyjących 
przed nami. Archeolodzy duńscy ma-
ją w tej chwili trudności w umiejsco-
wieniu Ich hutnictwa w czasie, w 

jakim to było wieku, epoce. Przypusz-
czają jutlandzcy poszukiwacze, że lu-
dzie na Ich półwyspie rozwijali swo-
je offlcyny na przełomie stare) 1 no-
wej ery. I tu znów smsacja. Doktor 
Voss twierdzi, że jest bardzo prawdo-
podobne, Iż żelazne kunszty przybyły 
do Danii gdzieś z południowego wscho-
du, od Słowian, żeby nie powiedzieć 
od Wiślan. Nie ze Skandynawii w 
każdym razie i nie od germańskich 
ludów. 

— Ale to musimy zbadać już wspól-
nie — mówi dr Voss. — To jeden z 
ważnych polsko-duńskich archeolo-
gicznych problemów, dla rozwiązania 
którego warto nawiązać współprac*. 
Przecież to naprawdę mogłoby rzu-
cić nowe światło na drogi wzajemne-
go przenikania -kultur, wpływów róż-
nych ludów na siebie. Może okazało 
by się, że powinniśmy z naszych wy-
obrażeń wyrzucić wizerunek owega 
Słowianina bezbronnego, uprawiają-
cego ziemię, wybierającego z leśnych 
barci miód, łapiącego ryby... 

W Danii mało Jest archeologów. A 
tych, którzy badają starożytne hut-
nictwo — tylko dwóch: profesor KUnd 
Jensen i nasz znajomy doktor Olfert 
Voss. Archeologię w Aarhus studiuje 
podobno tylko 15 studentów, w Ko-
penhadze więcej, bo 50. Ale studia 
w tej dyscyplinie trwają siedem lat! 
Sam dr Voss studiował aż dziewięć! 

Mówiliśmy potem o wielu różnych 
polsko-duńskich sprawach. 

— Jesteście narodem — mówi dr 
Voss — który budzi 'dużo sympatii, 
podziwu. Przeciętny Duńczyk intere-
suje się wszystkim, co u was się dzie-
je. Pewny jestem, że gdy wrócę 7 
Polski, będą zasypywać mnie pyta-
niami o was, tym bardziej, że jesteś-
my krajami i narodami, co dużo mó-
wić, o odmiennych ustrojach, a więc 
i o różnych — powiedziałbym — natu-
rach, nawykach, życiowych standar-
dach. Nie każdy Polak może wie, żc 
Duńczycy to naród, który wiele ober-
wał od Hitlera. Nasi duńscy ko-
muniści i patrioci nic z nimi wspól-
nego nic mający, razem organizowali 
szeroki ruch oporu. Niestety — dr 
Voss sięgnął do małego kieszonkowe-
go kalendarzyka, w którym miał... 
wynotowane wyniki wyborów do duń-
skiego parlamentu w kilku poszcze-
gólnych latach. — Niestety w ostat-
nim czasie stracili miejsca. Na 145 
miejsc uzyskali 22... 

Doktor Voss nic powiedział mi, czy 
sam jest komunistą. Nie pytałem go 
zresztą o to. Myślę, że nim nie j e s t 
Ale budził mój podziw swoją orien-
tacją w tym, co nazywamy brzydko 
rozeznaniem w bieżącej sytuacji po-
litycznej. Nie tylko pewnie archeolo-
gia stanowi jego pasję. Był w Polsce 
po raz pierwszy 1 — jak mówił mi 
Kazimierz Bielenin — poprzedniej 
nocy, kiedy wrócili z gór do słupeckie-
go schroniska, wiele godzin przega-
dali nic tylko o archeologii, nie tylko 
o starożytnym świętokrzyskim 1 jut-
landzkim hutnlctwie.->Dania nic mu 
wielkiego nowoczesnego przemysłu 
hutniczego. Szkoda, że dr Voss nie 
zobaczył niedalekiego hutniczego 
Ostrowca. Duński uczony dopeł-
niłby sobie obraz naszych starych 
kunsztów „szlachetnego dzieła żelaz-
nego" nowoczesnym hutnictwa pol-
skiego kolosem. 

TERESA 
GABRYSIEWICZ 

Żołnierzyki 
Przeżyły jnś boje 
we framudze okna 
żołnierzyki 
ołowiane kolorowe 
niech usną 
W pudelka lekturze 
bo z ołowiu 
byle wyrzeźbić formę 
może być kosmonauta 
grotołaz 

nurek naprawdę 
BYLE WYRZEŹBIĆ FORMĘ 
A bajka ma kolory 
jeszcze nie odkryte 
Niech śpią w pudelkach 
żołnierzyki 

Tomaszów Mazowiecki 
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MIROSŁAW DERECKI 

Czego nie kupisz w Krakowie... 
ZACZNĘ przypowiastką o pre-

mierze. Niedaleko od Kielc le-
ży miasteczko Suchedniów. 

Jak każda miejscowość na Kiekc-
czytnie. ma ono swoją porcją za-
bytków, pamiątki z okresu powsta-
nia styczniowego i swój udział w 
ruchu oporu podczas ostatniej woj-
ny. Jednak obcemu przybyszowi 
rzuca się przede wszystkim w oczy 
wielka tablica reklamowa u wjazdu 
do miasta z napisem: ..CZEGO NIE 
KUPISZ W KRAKOWIE. KUPISZ 
W SUCHEDNIOWIE". Nie można 
więc tutejszych mieszkańców posą-
dzić o kompleks niższości. Przede 
wszystkim zaś trzeba wyrazić uzna-
nie dla przedsiębiorczości miejsco-
wych handlowców. Fama głosi, że 
napis jest tak sugestywny, iż prze-
jeżdżający tędy z Krakowa do War-
szawy premier zatrzymał się 1 w 
miejscowym PDT kupił parę bu-
tów. Wieść nie określa narodowości 
premiera ani nie podaje nawet da-
ty niecodziennego wydarzenia (pre-
mierzy niezbyt często zatrzymują 
się w małych miasteczkach) ale 1 
tak cała okolica kupuje buty tylko 
w suchedniowskim pedede. 

Powyższą .historię słyszałem w 
czasie wycieczki po Kielecczyżnie, 
zorganizowanej w ramach odbywa-
jącej się w dniach 19 i 20 czerwca 
w Kielcach sesji dziennikarzy zaj-
mujących się sprawami turystyki. 
Sesja miała na celu zapoznanie 
przybyłych z problematyką turys-
tyczną województwa. 

• 
W Kieleckiem jak Już się coś robi 

to ze staropolskim (rozmachem i 
fantazią. Gdy nie było dróg bitych, 
to jesienią do wielu miejscowości 
dojechać można było tylko chłopską 
furmanką albo traktorem: kiedy za-
brano się do budowy — w ciągu 
dzlesiędu lat wykonano ponad 2000 
kilometrów szos. a ambicją władz 
wojewódzkich jest podwojenie tej 
liczby. Wskaźnik gęstości dróg bi-
tych na 100 km kwadr, wzrósł z 
10,2 km w roku 1045 do 33 km w 
r. 1062. Porównując te dane z ana-
logicznymi wskaźnikami ogólnokra-
jowymi — 20,2 w 1945 r. I 35,5 w 
1982 r., dokonane zmiany to ogrom-
ny postęp. 

Kiedy już wybudowano w Kiel-
cach hotel („Centralny"!) — to za-

planowany z sensem, położony na-
przeciwko dworca kolejowego 1 
autobusowego, wielki, mogący po-
mieścić 400 osób, elegancki 1 wy-
godny. Widocznie taka Już tu tra-
dycja: albo dużo, albo nic. Prehi-
storyczni klelczanie wybudowali 
w swoim ówczesnym „kombinacie 
hutniczym" milion dymarek — pry-
mitywnych pleców do wytapiania 
żelaza, arianie założyli w Rakowie 
wyższą uczelnię o światowej sła-
wie. Stanisław Staszic zorganizo-
wał z ogromnym rozmachem nowo-
czesny — Jak na owe czasy — 
okręg przemysłowy: miasteczko 
Przytyk usytuowało się w samym-
geograficznym pępku Europy l na-
wet mały Suchedniów, Jak Jut pro-
wadzi handel to na skalę „rządo-

Walory turystyczne Kielecczyzny 
są ogromne. Interesujący układ 
geologiczny i wspaniały krajobraz, 
wiele zabytków związanych z hi-
storią Polski, zabytki starożytnego 
i staropolskiego przemysłu, tutaj 
znajdują się też liczne pamiątki po 
sławnych pisarzach. Kielecczyzna 
wreszcie obfituje w miejsca wsła-
wione walkami narodowowyzwo-
leńczymi. 

Wszystkie te czynniki wpływają 
na ogromny rozwój ruchu turys-
tycznego. Przeważa ruch krajowy, 
szczególnie młodzieżowy. Ponad 600 
tysięcy osób odwiedza w ciągu roku 
Ziemię Kielecką, z czego większość 
to uczestnicy krótkotrwałych wy-
dęć zek autokarowych. Na wypo-
czynek świąteczny przyjeżdża z 
Warszawy, Łodzi i Śląska 160 tys. 
osób, uczestników rajdów ogólno-
polskich jest 25 tysięcy, turystów 
zagranicznych — 10 tys. itd., itd. 
Jeżeli dodać do tego poważnie roz-
winięty ruch turystyczny i weeken-
dowy z samej Kielecczyzny — 
otrzymuje się Imponującą liczbę 2 
milionów osób. 

* 

• Reklama turystyczna chodzi róż-
nymi drogami. Oto na przykład 

niedawno na rynku w Sandomie-
rzu... zapadł się pod ziemię czło-
wiek. Wydarzyło się to w biały 
dzień, przed kioskiem „Ruch". 
Sensacja na pół Polski. Wydeczkl 
wywalają się z autokarów i suną 

nieprzytomnie w kierunku oszalo-
wanej deskami dziury. Upał, słońce 
praży I choć wabi chłodnym wnę-
trzem bazylika, oraz tysiąc i Jeden 
zabytków Sandomierza — gdzie 
tam! 

Sorawdziłem. Istotnie, na rynku 
w Sandomierzu, naprzedwko kios-
ku, zapadł się pod ziemią Jakiś 
mężczyzna. Ale żyw Jest i cały i Nie 
cud to był żaden ani karzący pa-
lec Opatrzności, jeno rzecz w Polsz-
czę normalna: piwniczka bowiem 
znajdująca się pod rynkiem, nad-
wątlona zębem czasu — zawaliła 
się nagle i pod swymi szczątkami 
obywatela godnego omal nie po-
grzebała. Cóż to jest w porównaniu 
z lubelską Bramą Krakowską, gdzie 
po kilku latach badań prowadzo-
nych przez naukowców i po zlikwi-
dowaniu dzięki tym badaniom 
starych piwnic, mogących spowo-
dować runięde zabytkowej budow-
li, robotnicy kopiąc dół, odkryli 
pod Bramą... dwie dalsze, puste i 
grożące zawaleniem piwnice...! 

Wszyscy wiedzą o dziurze w ryn-
ku, ale chyba mało który turysta 
orientuje się w sprawach o wiele 
dla siebie ważniejszych: że na przy-
kład w Sandomierzu jest na ukoń-
czeniu wielki hotel turystyczny 
PTTK. Hotel Jest nowoczesny, ele-
gancki, będzie posiadał 360 miejsc, 
rozwiązuje nareszcie sprawę turys-
tyki w tym rejonie. 

A z zagospodarowaniem turys-
tycznym jest w województwie kie-
leckim nie najlepiej. Kielecczyzna 
dysponuje dokładnie 4928 miejsca-
mi noclegowymi, czyli przypada 
raniej więcej 100 przyjezdnych tu-
rystów na jedno miejsce noclegowe 
(oczywiśde w skali rocznej). l£ie 
najlepiej wygląda również baza za-
opatrzeniowa na turystycznych 
szlakach wędrownych. Z Jednej 
strony eleganckie I dobrze wyposa-
żone pawilony gastronomiczne wv-
budowane przez WZGS w Zawi-
choście nad • Wisłą oraz w nowym 
ośrodku wczasowym „Golejów", 
szereg nowych punktów gastrono-
micznych, z drugiej — niefrasobli-
wość CPN. która odstrasza turys-
tów zmotoryzowanych, zamykając 
w wielu miejscowościach stacje 
benzynowe już o godzinie szesnas-
tej! 

(Dokończenie na str. 8) 

HENRYK PAJĄK 
* * 

Boję się cieble I myślą 
o tobie. Południe życia to północ 
myśli. Tchnienie południa bljąee 
s tamtej krainy jak bezszelestny 
przeciąć w pustym korytarza. 
sehen al len vorbel wie eln luftlger Auslaoscb. 

To przypomina czyjś oddech w sekundę 
przed uderzeniem. Wródlei, To dźwięk 
telefonu esy seria s automatu? 
Tego Jut nie wyleesyss. Za oknem 
szczerbata dziąsło ruin w szczęce ulicy. 
Ja wlernulsła w moj gorod snakomyj do slso. 

Za tę cenę 
niewielu stanie w oknie północy 
milczeć 1 czekać na Inny — nit 
śpiew ssybkośd I w Innym 
Języku nit język czaau. 8popieli noc. 
When evenlng qulckens falntly In the street, 

Lublin 

KRYSTYNA MAKULA 

Gwałtownie 
naga 

to jest morse 
dla oczu moich niedosięgłe 
arterie pełne dźwięku 
po palce szybkie niosę 
w dni złych dotknięć 
szukam — 
więc 
sprawność szaf 
I szal podłogi 
kaida rzecz 
ta każda rzecz 
bolesne nieporozumienie 
teras rozwieszam włosy 
właśnie wiążę w supeł 
muszlę dla morsa 
odchodzę od zmysłów 
supcłnle naga 
w muzykę 1 ssept 

Lubiła 

Znany dziennikarz sportowy, Bohdan To-
maszewski pisze dla „Kameny" wspom-
nienia z pierwszych powojennych meczów 

na Ziemiach Zachodnich. 

ryi LAT! Bilanse osiągnięć, spojrzenia na dotychcza-
/ / sowy dorobek, rysowanie perspektyw na przy-

szłość. We wszystkich dziedzinach naszego ży-
da. A więc i w sporcie. 

Pokuszę się o Jakiś bardzo ogólny szkic o 
odbudowie l rozwoju polskiego sportu w ciągu 
ostatnich 21 lat. Lecz rozpamiętując tamte czasy 
często każdy z nas mimo wolt sięga do własnych, 
bardzo osobistych wspomnieńA więc proszę ioy-
baczyć, że przeniesiemy się daleko na zachód od 
Lublina l nieco wybiegniemy w przeszłość poprzez 
rok 1944, a nawet 194S. Ściśle mówiąc znajdziemy 
fiS. 7° na**vch Ziemiach Odzyskanych, w Kosza-
lińskiem i Szczecinie, najpierw na schyłku lata 1945, 
a potem już wiosną 1940. Sport polski począł się 
wtedy żywiołowo odradzać, szybko „przesuwając 
swoje granice" i dążył za setkami tysięcy ludzi, 
którzy szukali swoich nowych domów i warsztatów 
pracy właśnie na nadodrzańskich i zachodniopomor-
skich ziemiach. Lublin I Łódź. Kraków, Warszawa 
i Katowice miały bogate tradycje sportowe i do-
świadczenia, przerwane tylko na przeciąg kilku 
lat wojennych. Ale tam — w Koszalinie czy Szcze-
cinie wszystko trzeba było zaczynać od nowa. A więc 
pierwszy start. Tc słowa maią dla sportowca spe-
cjalną wymowę. Jerzy Chromik, mistrz Europy I były 
rekordzista świata do dziś wspomina z sentymentem 
swoje pierwsze debiutanckie galopy w Biegach Na-
rodowych. Janusz Sldlo także lubi powracać myślą 
do swych pierwszych chłopięcych występów, kiedy 
jako kilkunastoletni wyrostek rzucał zakrzywionym 
patykiem imitującym oszczep i zwyciężał takich sa-
mych. Jak on. Rywale otwierali z podziwu usta: 
— jaką to ten Janusz ma diabelską siłę w ramlenlul 

A więc proszę pozwolić i mnie, choć nią jestem 
mistrzem sportu, tylko dziennikarzem sportowym, że 
skreślę kilka wspomnień o tym, co sam przeżyłem. 
Jakiś mały przyczynek do ogromnej i zresztą do 

tej pory nie napisanej historii sportu naszego 
XXI-lecla. 

Przypadek sprawił, że znalazłem się w roku 194S 
w na wpół zniszczonym przez wojnę, niewielkim, 
przytulnym Koszalinie. Nie, nie myślałem jeszcze 
o pracy dziennikarskiej, zresztą nawet gazety jeszcze 
w tym mieście nie było. Przyznam, że nie myśla-
łem również o sporcie. Były to czasy, kiedy główną 
potrzebą każdego człowieka był chleb i dach nad 
głową. Zatrudniony byłem w wojewódzkim urzędzie 
aprowizacji. Prozaicznie — I zdawałoby się prak-
tycznie. 

Zupełnie przypadkowo jeden z ówczesnych kie-
rowników urzędu wojewódzkiego przypomniał sobie 

kilka dni przy wałowaniu bieżni lekkoatletycznej 
i boiska do siatkówki. Zawodnicy zaczęli wyrastać 
jakby spod ziemi. Poważni, więcej — dostojni 
urzędnicy miejscowej aprowizacji i kinofikacji, kwa-
terunku i urzędu likwidacyjnego, po mozolnej pracy 
przy biurku pragnęli rozprostować nogi I plecy. 
Ni stąd, ni zowąd na podwórkach dawnych niemiec-
kich domów, które teraz stały się nowymi domami 
polskich rodzin, zaczęto rozgrywać niejako sponta-
nicznie pierwsza sąsiedzkie mecze siatkówki i koszy-
kówki. 

Zapal rósł. Pewnego dnia ktoś przyniósł do jedy-
nej kawiarenki w mieście wieść, że „na podkoMfl-
llńsklch błoniach dwie grupy wariatów grają mses 

moją skromną osobę z czasów, kiedy parokrotnie 
spotkaliśmy się na korcie tenisowym w czasie jakichś 
stołecznych rozgrywek, < zaproponował, żebym zajął 
się zorganizowaniem tenisa, siatkówki i piłki nożnej 
w mieście. — Siedzimy w Koszalinie już od paru 
miesięcy. Coś niecoś zrobiło się. Życie zaczyna pły-
nąć coraz bardziej normalnym torem. Może tak po-
myślelibyśmy o zorganizowaniu sportu? — zapropo-
nował. 

/tnl się obejrzałem, a stałem się pionierem... Mój 
udział w tym szczytnym dziele, należy przyznać 
obiektywnie, był zresztą nad wyraz skromny. 
Po prostu za pieniądze otrzymane z u rzędu Pełno-
mocnika Rządu RP, tak nazywał się wówczas urząd 
wojewódzki, zakupllom kilka używanych par b u (ów 
piłkarskich, piłek /utbolowych I trochę starych rakiet, 
po nowo powstałych sklepach komisowych. Chętnych 
do gry znalazło się od razu sporo. Wyremontowa-
liśmy dwa korty tenisowe, przygotowaliśmy istnie-
jące w nie najgorszym stanie boisko, popracowaliśmy 

BOHDAN 

piłki nożnej". Zwiastun tej nowiny był niesłychani® 
przejęty owym w istocie niezbyt wiele znaczącym 
faktem. Orają na błoniach!... Nietrudno było do-
myślić się, że losy przywiodły go do Koszalina : pod-
wawelskiego grodu, znanego m. in. ze słynnych : 
gdzie wychował się i wzrósł niejeden wybitny pott*» 
piłkarz. 

Przybysze z innych stron — z Warszawy, ffWjj 
szczyzny, Poznania czy Bydgoszczy — na tę wi*& 
wykazali nieco więcej opanowania. Dopili do konc* 
pożal się Boże czarną koszalińską kawę I pomasze-
rowali przez miasto, gdzie toczył się ów pllkort** 
bój. — Pierwszy na tych ziemiach mecs Polokóts 
od czasów Bolesława Chrobrego — mówili zawtf 
dowcipni warszawiacy. 

Tak rozpoczęły się pojedynki pionierskich <hy*jf£ 
no Pomorzu Zachodnim. Do Koszalina nadchodzi«» 



FRANCISZEK 
KOTULA Grający R y ś Z twórczości 

artystów ludowych 

Nazywają , n ieprawdaż, rogacza — Kubusiom, sa renkę — Ba-
sią itp. Czy ktoś, kto by złapał I wychował rysia, nie mógłby 
go nazwać Józefem? Chyba tak . Ale w tym oto wypadku cho-
dzi jnk na jba rdz i e j o człowieka, z k rwi i kości, ży jącego we 
wsi Łąka koło Rzeszowa. 

nyi przez wiele dziesiątków lat był 
wiejskim muzykantem. Wspominając 
muzykanckie życie i przygody, czy 
Wiko o sobie pisze? Bynajmniej i 
Wspomina liczne rzesze „muzyków", 
którzy tyle radości dawali polskiej 
wsi: 

n 0 muzyki miałam pociąg Jot od n u -
,jrT dziecka. Gdzie tylko usłyszałem d iwlę -

mołna J» było uslyszct wszędzie 
iMlalem u odgłosem choćby najdalel . 

Z J widzieć I słyszeć « bllska.t...) i slo-
cbalrm. alucbalem, nic mogąc się nasycić 
tymi tonami, które wydawały ml •!« slod-
ate od młodu. Patrzyłem te ł na mozykan-
, a w i ich Instrumenty s wielkim zachwy-
tem, mając łeb za .półbogów. Stanowil i 
ani dla mnie nieoceniony, najpiękniejszy 
element na iwlcc lc . Patrząc na nieb I slu-
ehalac Icb grmnU, mazałem do taktu 
wszystkim palcami u rąk 1 nóg, aby sana-
mlctać melodia I móc Ich (muzykantów) 
nałladować. W tym t e ł celu zrobiłem so-
bie prymitywna skrzypce a dcazczulck, bo 
ale miałem pieniędzy na zakop „praw-
dziwych". A w domn ml nie dano. Za-
ciągnąłem na moich skrzypcach s trony ze 
•zarych nici, nasmarowałem woskiem, w ł o -
sień naciągnąłem kabląklem z patyka w 
rodzaju luko, natarłem go tywlcą I za-
cząłem g r a f . 

Czy nie coś podobnego, jak z „Jan-
kiem Muzykantem"? Ryś napisał to 
sam o sobie. Też go bili, tyle, że nie 
„na śmierć". Dokładnie znam muzy-
kanckie życie pana Józefa — jak wie-
ju innych, jemu podobnych — i to nie 
Jest fantazja. Ostatecznie nauczył się 
grać 1 to doskonale. Co więcej,. na 
wielu instrumentach. I zespół miał 
słynny na całą okolicę. A począł go 
organizować w tym czasie jeszcze, 
kiedy grywał na skrzypcach z „desz-
czullci". 

Urodził się w Łące, w r. 1898. W 
tej chwili — w r. 1965 — nie tylko 
sam jeszcze gra, ale nawet posiada 
zespół. Jest — jak w ciągu całej swej 
kariery — „prymistą", na harmonii 
gra Jeden jego syn (15 lat), na perkusji 
— cóż robić, postęp — drugi z synów. 
12-letnl. Tylko, że synowie mają u 
ojca zrozumienie, pomoc i zachętę. 
Już za granie nikt ich nie ściga i nie 
bije. 

Ryś nie tylko grał od dziecka, jesz-
cze wcześniej rysował, następnie ma-
lował. Tak sam o tym pisze: 

„Rysować zacząłem. Jak najdalej sięga 
moja pamięć. Wiązało się to z ró łnyml 
kłopotami. Po pierwsze, nie posiadałem 
ładnego materiału, potrzebnego do ryso-
wania, ani ołówka, ani papieru, ani ład-

nej Innej rzeczy. Pierwszymi przyborami, 
których zacząłem u ł y w a ć , była glina (nie-
wątpliwie a „pogródkl", dokładnie wysu-
szona) I le iana. PótnleJ porywałem (mat-
ce) twlęconą kredę ze stolika I rysowa-
łem. gdsle się dało: na stole, na blasze 
(kuchennej)... zbabrane było wszystko. Ob-
rywałem ja za to niemało 1" 

Ryś z kolei opowiada o swojej 
pierwszej kompozycji, na dużych, bia-
łych płaszczyznach pieca. Przedsta-
wiała polowanie z nagonką. I ciągnie 
daloj: 

„To było pierwsze moje „dzieło". A po-
tem Jat dalej: dwie moje siostry, matka, 
sąslaay, n przede wszystkim wszystkie 
dziady. Jakie włóczyły się po wsi 1 oko-
licy. Jednego bardzo rasowego dziada na-
rysowałem ze łróbkiem, którego prowa-
dził na powrózka. Podobnluteókl był 1 
wszystkim bardzo s ię podobał". 

Ryś lubił 1 lubi rysować charakte-
rystyczne typy ze swojego otoczenia, 
w z lekka groteskowym czy nawet ka-
rykaturalnym ujęciu. We wsi ustali-
ła się opinia, że kogo podpatrzył i na-
rysował (nikt mu nie pozował, rysował 
zawsze z pamięci), był zawsze podob-

ny i wszyscy „portretowanego" po-
znawali. Toteż... 

M°J. było z tym kłopota nlemalol Jed-
hj przychodzili ze skargą (naturalnie do 
•MS). Inni brali się do bitki, a Jeszcze In-
ni przeganiali tak. t e trzeba było ucieka* 
w pola I to co sił. 

Pewnego r u n nasmarowałem na gnojnl* 
cy sąsiada. Jadącego po pniaki do lasu. 
Poznał ale 1 przyszedł a taką Mątwą, te 
gdyby nie krewni, którzy mnie obronili, 
brtbym dobrze od tatasia oberwał. Takich 
klątw I skarg było więcej , a le to nic nie 
pomagało. Z kolei rysowałem Jn» nie tyl-
ko zwykłych ludzi, a le I powałnlejszycb; 
Jak księży, nauczycieli, organistów, nlko-
gom nie oszczędzał. Raz na stole w do-
mu narysowałem bardzo podobnego księ-
dza prałata (miejscowego proboszcza). Pecb 
tak chciał, i e aknratnle organista chód(11 
s opłatkami, stół nie był zakryty, zaras po-
znał. Zapylał tylko: — a skąd s ię ta wziął 
ksiądz prałat? Ja t lę skryłem na płaco, 
matka t lę speszyła, za to po odej ic lu or-
ganisty dostałem porządną porcję". 

Nie ma w tym najmniejszej przesa-
dy. Ryś. w formie „dokumentów" za-
chował do dziś cale teki takich „por-
tretów", istną galerię wszystkich cie-
kawych i charakterystycznych lodzi 
ze swojej wsi. Są to albo normalne 
portrety, z wybitnym podobieństwem, 
czasem — jak Już wspomniałem — 
można je zaliczyć do groteski lub ka-
rykatury. Galeria chyba Jedyna w 
swoim rodzaju, jeśli nie unikalna. 

Ale same „portrety" — najczęściej 
tformatowo drobne, można powiedzieć 

Jeden z rysunków Józefa Rysia (Fot. A. liadala) 

miniatury, czasem większych forma-
tów — nie zadowalały autora. Bowiem 
najciekawszy nawet człowiek kiedyś 
umierał, zaś dla młodego pokolenia 
ostatecznie pozostałby Jedynie obra-
zek. Chociażby nawet 1 podpisany. 
Skąd ciekawy dowiedziałby się. dla-
czego właśnie ten człowiek a nie in-
ny został „uwieczniony"? A poniow.i.-. 
Ryś ma epickie zacięcie — pod tyra 
względem wyjątkowy człowiek wsi — 
obok portrecików dawał opis. dłuźszt 
łub krótszy, w zależności od „obiek-
tu". W opisie Ryś Jednych traktował 
poważnie. Innych pobłażliwie. Jeszcze 
Innych humorystycznie, satyrycznie, a 
czasem bardzo krytycznie. 

Pan Józef Jakby miał klika „skór" 
czy dusz. Raz. opisując coś. filozofu-
je. pasjonuje go bowiem społeczna 
strona wal. Innym razem Jest cięty i 
dowcipny, chłoszcząc wady i przywa-
ry indywidualne l społeczne: kiedy 
indziej... romantykiem I lirykiem naj-
czystszej wody. • Maluje sentymentalne 
a nawet czułostkowe krajobrazy czy 
wlnletkl i sielankowe sceny, obok te-
go pisząc wiersze pełne liryzmu, rzew-
ne, tęskne I sentymentalne No... i jak 
takiego człowieka sklasyfikować? Po-
stać aż prosi się o szeroką biografię, 
bowiem to postać w całym tego słowa 
znaczeniu r e n e s a n s o w a . 

Na zakończenie próbka Rysiowej li-
ryki: 

MIŁOSC t WIOSNA 
(Wieczór na wsi) 

Odzlei tam sionko daleko za lasem 
zachodzi. 

U studni na l izawce parobek zawodzi. 
A w szuwarach na stawie zaknmały łaby . 
Na po gródkach posiadły I chłopy 1 baby. 
Bo wieczór był majowy, a gwiazdy na 

nlebla 
Przy pełni ks lę łycowej mrugają na 

siebie. 
Chrabąszcze I komary brzęczą na 

przemiany. 
Nietoperz bezszelestny t e ł wyruszył 

w tany. 
W olszynowych zagajach, w opłotkach 

przy chatach. 
Na przydrotnych rozstajach stanęli 

na czatach 
Chłopcy, by z dziewczętami spotkać s ię 

posiedzieć. 
Wielką Jem twoją mlłotć szeptem 

wypowiedzieć. 
Z konikami na nockę Jedzie pastuch boty, 
Spicwat Mlłotć t lę rodzi z biedy 

I rozkoszy. 
Piosenka brzmi czatami imatna lab 

radosna. 
Bo wiosna to Jest mlłotć, a mUotć 

to wiosna. 

zresztą meldunki, że i w Szczecinie zaczyna się 
rodzić sportowe życie. Działał tam już KS „Odra" — 
pierwszy polski klub sportowy na tych ziemiach. 

Tymczasem wczesną jesienią 1945 roku z okazji 
dożynek w Koszalinie zorganizowaliśmy zawody 
w paru dyscyplinach: piłce nożnej, tenisie i bodaj 
siatkówce. Święto to było okazją do wydania spe-
cjalnej gazety „Wiadomości Koszalińskie", gdzie 
właśnie miałem zaszczyt umieścić swoje pierwsze 
sportowe sprawozdanie. 

Prawdziwie wielkie dni dla sportu przypadły jed-
nak dopiero na wiosnę następnego roku. Igrzyska 
Ziem Odzyskanych z okazji święta „Trzymamy straż 
nad Odrą". Impreza przybrała charakter ogółnopołski. 

byt wtedy w Szczecinie. Nazywał się Stanisław 
Steczkowski. 

Po igrzyskach wszystko szło Jeszcze szybciej 
i spraionie j. Edward Łaukedrey, dawny bokser, 
a potem znakomity sędzia pięściarski, zajął się 
boksem, który opętał wielu młodzieńców Szczecina. 
W organizowaniu pierwszych sekcji klubów niemało 
pomógł mu stary poznański bokser — Skałecki. 
Trenował z młodzieżą solidnie, ćwicząc nowych 
adeptów pięściarskiej sztuki rekrutujących się spo-
śród milicji, pocztowców, studentów, rzemieślników 
i — trzeba to powiedzieć otwarcie gwoli prawdy 
historycznej — chuliganów. Tych wyciągała z ciem-
nych zaułków portowej dzielnicy fama o jakimś 

TOMASZEWSKI 
2 Warszawy przyjechała nawet piłkarska drużyna 
ówczesnej Legli I rozgromiła szczecińskich „plonle-
I J" ' Mecz ten odbywał się na stadionie w uroczym 
Me orleańskim. To przecież od tej nazwy przyjęła 
swoją obecną drużyna piłkarska ze Szczecina, która 
występowała potem nawet w I lidze. ArkoniaL. 

W turnieju koszykówki wystąpił w barwach poz-
nańskiej „Warty" sławny bokser Franciszek Szymura, 
a najszybszy wówczas polski pływak Marchlewski 
odnosił pa pływalni triumfy dla gdyńskiej „Floty". 

Zawody były piękne. Ściągnęły na boiska wiele 
Publiczności. Setki, tysiące osób — przybyszów z naj-
™*nlojszych krańców naszego kraju zetknęło 
•K wtedy po raz pierwszy za sportem. Igrzyska 
zorganizował właściwie jeden człowiek, choć rzecz 

miał do pomocy sztab ludzi i odpowiednie 
•"odki finansowe. Jego nazwisko pamięta każdy, kto 

poznaniaku, dawnym zawodniku umiejącym w prze-
ciągu kilku tygodni wyuczyć nieznanych ciosów 
i zasłon, jakie zawsze przydać się mogą „szanują-
cemu się" mężczyźnie. 

W miejscowym gimnazjum działał magister Chy-
biński, idealista nie z tego świata, który ze słowem 
„sport" kojarzył pojęcia bezinteresowności, koleżeń-
stwa t sprawiedliwości. Umiał te ideały zaszczepić 
wśród niemałej grupki uczniów szczecińskiego 
liceum. Szybko poczęła lam królować lekka atletyka, 
w asyście szlachetnych dam dworu; siatkówki i ko-
szykówki. 

Na starej, przeraźliwie zimnej jesienią, krytej 
pływalni, „Odra" i kilka innych klubów rozpoczęły 
systematyczne treningi pływackie. Szczeciński tor 
betonowy stał się terenem bodaj pierwszych w Polsce 
powojennej zawodów kolarskich. Błysnął tam ogrom-
nym talentem Jerzy Bek — sprinter I długodystan-
sowiec w jednej osobie. Toteż już nigdy nie zetkną-
łem się a nikogo s tak wielkim uzdolnieniem do 
rowemf 

Tenis też miał swoich wyznawców. W Szczecinie 
znalazło się kilku dawnych graczy warszawskiej 
Legii, m. in. Popławski, reprezentant Polski, Księżo-
polskl i niżej podjrisany. Przy głównej alei Szcze-
cina zachowały się w nie najgorszym stanie korty 
i na pół zdewastowany domek klubowy. Rychło za-
częśliśmy tam grać ściągając młodzież. Treningi 
trwały przez kilka tygodni i dopiero pościg za daleko 
posłaną w aut piłką, która skryła się daleko w za-
roślach... przypadkowo pozwolił nam odnaleźć 
jeszcze Jeden kort — centralny, otoczony trybu-
nami, ukryty zupełnie w głębi, o którym nawet nic 
wiedzieliśmy, że istnieje. Na tym właśnie korcie, 
z którego najpierw trzeba było usunąć rozbity sa-
mochód z literkami ŁW (Luftwaffe) — smętne 
resztki potęgi hitlerowskiej armii — zorganizowa-
liśmy w parę miesięcy później pierwszy między-
narodowy mecz tenisowy pod firmą Budapeszt — 
Szczecin. Zjechały sławne zagraniczne rakiety z mi-
strzem Węgier Szigeltim na czele. Przyszły tłumy 
na ten mecz. 90 procent osób po raz pierwszy oglą-
dało tenisa. Wszystkimi sposobami zachęcało Hę 
ludzi najpierw do oglądania widowisk sportowych. 
Obejrzą i spodoba się — może sami zaczną sport 
uprawiać. 

Oczywiście przegraliśmy z Budapesztem. Stary lis 
kortów Szigetti ograł mnie z łatwością, wygrał także 
z Popławskim. Za to drugiemu Węgrowi nazwiskiem 
Vad stawiłem zacięty opór i nawet miałem mecz-
boła. Cóż, kiedy w decydującym momencie gry na-
tychmiast zasiadł tuż przy korcie sam Sslyctii 1 pa 
kilku Jego wskazówkach Vad zmienił taktykę I wy-
grał końcówkę spotkania. 

Przegrać mimo posiadanej piłki meczowej — te 
duża przykrość. Kiedy schodziłem smutny z kortu, 
osłodą był widok szczelnie wypełnionych trybun 
okalających przypadkowo odkryty przez moich kole-
gów centralny kort. Jeszcze niedawno nikt nic wie-
dział o Jego istnieniu. Teraz, pięknie przygotowany 
gościł zagraniczne sławy i Jak magnes przyciągnął 
do sportu nowych entuzjastów. 

Takie byty nasze smutki i radości w tamtych 
dawnych, trochę Już zapomnianych latach pionier-
skiego t port u. Umyślnie więc przypominam ta 
drobne zdarzenia, a przede wszystkim nazwiska: 
Steczkowskich, Łaukedroyów, Skałeckich. Popław-
skich i Chylińskich. Oni przecież stworzyli początek. 



Czego 
nie kupisz 

w Krakowie... 
(Dokończenie ze str. 6) 

Z wielkim pietyzmem odnoszą się 
władze wojewódzkie do miejsc 
wsławionych działalnością party-
zancką. Stawia się pomniki, kładzie 
płyty pamiątkowe. Wciąż jednak za 
mało przy drogach dużych, rzuca-
jących się w oczy tablic informują-
cych o miejscach 1 walkach, które 
pomniki uświęcają. 

Zle' przedstawia się stan wielu 
obiektów zabytkowych. Straszy 
zrujnowany Szydłów, (to drugie, po 
Paczkowie, polskie Carcassone), 
rozpaczliwy jest stan zamku w Ku-
rozwękach. Takich pięknie położo-
nych starych zamków, pałaców, 
dworków, znajduje się na Kielec-
czyźnie sporo. Na ich konserwację 
nie ma odpowiednich funduszów. 
Dlatego władze wojewódzkie chęt-
nie odstąpią je zakładom pracy 
oa ośrodki wczasowe. Za symbo-
liczną złotówkę. 

Poważny mankament to brak w 
Kielecczyżnie odpowiedniego infor-
matora turystycznego. Właściwie 
Wojewódzki Ośrodek Informacji 
Turystycznej w Kielcach wydał sy-
stemem powielaczowym doskonały, 
przejrzysty, „Informator turystycz-
ny na rok 1965", ale u dołu pierw-
szej strony tego wydawnictwa jeży 
się napis: „Do użytku wewnętrzne-
go". Więc tylko nieliczni szczęśliw-
cy mogą szybko zorientować się w 
sprawach noclegu, wyżywienia, go-
dzinach otwarcia stacji benzyno-
wych. nawet w... zarybieniu rzek. 
Przeciętny turysta musi działać na 
oślep i w najlepszym wypadku 
grzebać się w obszernych i zawsze 
siłą rzeczy nieaktualnych przewod-
nikach, których nakłady są na ogół 
wyczerpane. Podobno „Informator" 
nie ukazał się w wolnej sprzedaży 

z powodu trudności z papierem"! 
A więc wydaje się miliony złotych 
na turystykę, której nie można od-
powiednio rozpropagować, bo szko-
da kilku bel papieru na publikację 
przyczyniającą się do poważnego 
rozwoju turystyki! W dodatku cała 
„publikacja" posiada 80 stroniczek 
małego formatu. Tę liczbę można 
by śmiało zmniejszyć o jedną trze-
cią albo nawet o połowę, stosując 
małą czcionkę i oszczędnie gospo-
darując miejscem. 

Na pewno wiele trudności i nie-
dociągnięć wynika z faktu, żc or-
ganizowaniem turystyki w woje-
wództwie kieleckim zajmuje się 
kilkanaście organizacji lecz zagos-
podarowaniem terenu — tylko kil-
ka. Główny ciężar spada tu na ra -
dy narodowe, gdy tymczasem takie 
przedsiębiorstwa i organizacje tu-
rystyczne Jak „Orbis", „Turysta" i 
„Gromada", o średnim obrocie po-
nad 15 min zł rocznie, nie zainwe-
stowały dotychczas ani grosza na 
Kielecczyżnie. Także sposób przy-
dzielania i wykorzystywania środ-
ków z Centralnego Fuduszu Turys-
tyki 1 Wypoc/ynku jest bardzo za-
wiły I uciążliwy. 

• 
Nie zszedłem do podziemi klasz-

toru na Świętym Krzyżu. Przejaw 
Indywidualizmu, czy snobizm? 
Może po prostu lenistwo? Trzeba 
bowiem zmarnować chyba godzinę 
wśród spoconych wycieczek, usta-
wiających się w nieskończoną ko-

J < q , w c e l u obeirzenia przez małe 
okienko doczesnych, zmumifikowa-
nych szczątków Jaremy Wlśnlo-
wiecklego. Zresztą o wiele ciekaw-
szy widok rozciąga się przed klasz-
torem: aż po daleki horyzont roz-
l°fyły się wsie i miasteczka, ko-
ściółki i klasztory, i zamki warow-
ne na lesistych wzgórzach 
wszystko to, co stanowi o historii 
i pięknie Kielecczyzny. A tuż obok 
po drugiej stronie łysogórsklej po-
lany, kończą wznosić budowlę, któ-
ra będzie już pomnikiem naszych 
czasów — kilkusetmetrowy, beto-
nowy walec przekaźnikowej stacji 
telewizyjnej. 

Technika wdarła się w życie 
elych duchów ] wypiera Je coraz 
skutecznej z Łysej Góry. Może 
którejś jes'enl zobaczymy na niebie 
klucz czarownic ciągnący do cie-
płych krajów, aby Już nigdy do 
Polski nie wrócić! Właściwie^ szko-
da by było. " 

Miros ław Derecki 

S 

BITWA na SZYNACH! 
(Dokończenie ze str. 1) 

To koledzy walczą z transportem, 
widocznie nie mogą go zdobyć na wy-
sokim nasypie kolejowym. Wobec tego 
należy im pomóc i zrzucić oporny po-
ciąg z nasypu. Wówczas sam wpadnie 
Im w ręce. 

Tak. Trzeba „mój" pociąg zmienić w 
czołg i nim staranować broniący się 
jeszcze transport. 

Ba. a l . jak? Nie umiem prowadzić 
parowozu. 

Czas nagli. Zeskakuję ze stopnia pa-
rowozu i pędem wbiegam na stację. 
Pod groźbą lufy, posłusznie, acz nie-
chętnie, wraca ze mną mechanik. 

— Jedziemy naprzód! — rzucam 
krótka 

— Alei tor zajęty^. — bełkoce, pró-. 
bując oponować. 

— Właśnie dlatego — ucinam wszel-
ką dyskusję. 

Zrozumiał. Krople potu występują 
mu na twarz. Lufa ma Jednak swoją 
wymowę. Wsiadamy obaj. Drżącą rę-
ką próbuje uruchomić pociąg. Po chwi-
li koła zaczynają się zwolna obracać. 

— Szybciej! — krzyczę. 
Dodaje pary. 
— Jeszcze!... 
Pociąg zwiększa szybkość. Po twa-

rzy mechanika spływa strużkami pot. 
Pewnie w wyobraźni widzi nasze cia-
ła zmasakrowane przy zderzeniu pocią-
gów. Usta drżą mu nerwowo. Chyba 
odmawia ostatnie modlitwy za kona-
jących... 

Uśmiecham się drwiąco. 
— Ach, ty, sakramencki dziadu — 

myślę. — Idioto! Nie jestem kandyda-
tem na samobójcę. Wcale nie zamie-
rzam tak młodo umierać. Chcę tylko 
zobaczyć, jak pociąg przyspiesza biegu. 

— Pełną parą! — rozkazuję. 
Stoję na stopniach z lewej strony. 
— Skacz! — krzyczę, widząc zryw 

pociągu. 
Wypryskuje niczym z katapulty na 

prawą stronę. 
Widząc go w skoku, nie czekam dłu-

żej. Odbijam się od stopnia w przód, 
równolegle z biegiem pociągu I lecę z 
nasypu. 

Wkrótce jestem znów na czele mej 
p u p y bojowej składającej się z „Lisa" 
i „Borysa". 

A niesamowity pociąg rwie. niczym 
torpeda! 

P iek ie lne widmo 

„Kruk" i „Paw", którzy nie wytrzy-
mał! uprzednio tempa pościgu, nie 
próżnują jednak. Zarekwirowaną 
chłopską piłą zrzynają wzdłuż toru 
słupy przewodów telekomunikacyj-
nych. Przy te j robocie zaskakuje ich 
„mój Dociąg. Ledwie zdążyli zemknąć 
ze szlaku. Nie mogą pojąć, skąd ten 
niesamowity pociąg. Słyszeli naszą 
strzelaninę i sądzą żeśgiy padli w nie-
równej walce z Turkmenami, lub co 
gorzej, ranni dostali się do niewolL A 
teraz „Ostlegion" z żandarmami w poś-
piechu dąży z odsieczą broniącym się 
do upadłego hitlerowcom... 

Szalony pociąg, nie kierowany Już 
ludzką ręką, pędzi niby piekielne wid-
mo! Na nic się zdają spóźnione strza-
ły osłupiałych ze zdumienia partyzan-
tów. 

Usłyszały go jednak na czas czujne 
uszy moich chłopców ubezpieczających 
teren walki od wschodu. Spokojnie 
przygotowują się no przyjęcie niepro-
szonego gościa. Powitały niesamowity 
ków 8 s e r I ° Przeciwpancernych pocis-

Ale on, kpiąc sobie w żywe oczy ze 
wszystkiego, pędzi naprzód. Jak szwad-
ron opętanych diabłów: Błyskawicznie 
przelatuje koło ubezpieczenia próżno 
starającego się przedziurawić kocioł 1 mknie dalej. Zdetonowani żołnierze 
ubezpieczenia nie wiedzą, co o tym 
myśleć. -

Nagle odgłos toczącej się walki prze-
rywa potężny huk 1 trzask łamanych 

52? . b r o n , | lcego się transportu. To 
••^.iL niesamowity pociąg całym im-
petem wbija się w hitlerowski trans-
port, druzgocąc go od tylu i spiętrza-
jąc w piramidę, pod którą znajdują 
mogiłę oslrzeliwujący się w ostatnich 
wagonach nazl. Strzaskane wagony 
wraz ze spełniającym rolę czołgu por 
ciągiem zaczynają się palić 1 po chwili 
ciemne chmury dymu wypływają pod 
niebo. 

Taki był koniec niesamowitego po-
ciągu. Ale nie naszej walki... 

Mimo przelanej krwi leśnych strzel-
ców transport nie został całkowicie 
zdobyty. 

Tak się fatalnie złożyło, że na mo-
ment wcześniej od niesamowitego po-

ciągu zdążyła od strony zachodniej 
nadjechać odsiecz w postaci pociągu 
pancernego, by uratować od śmierci 
ostatki broniących się hitlerowców. 

Maszerujemy śmiało w stronę trans-
portu. tym bardziej, że „pluton" po-
większył się znacznie (o ściągniętego 
„Pawia" i „Kruka"). Wystrzały dział 
pancerki, którymi ścigano wycofujący 
się w walce oddział, bierzemy po-
czątkowo za wybuchy granatów. Póź-
niej wszystko ucichło wskazując na to, 

'że transport jest już w ręku partyzan-
tów, co zresztą potwierdziła (mylnie!) 
napotkana przypadkowo kobieta. 

Zaskakuje mnie tylko fakt beztroski 
leśnych strzelców: nie napotykam po 
drodze ubezpieczenia! Przyspieszamy 
kroku. Na rozpoznanie postanawiam 
iść sam, lecz po krótkim namyśle (na 
moje szczęście) biorę ze sobą „Borysa". 

Przed nami płonie wykolejony I po-
trzaskany transport. Nie podchodzimy 
jednak od razu do samego wraku. 
Zastanawia mnie fakt. że nie widzę 
naszych. Sytuacja zaczyna mi się nie 
podobać. Wprawdzie za pociągiem (od 
strony pól ciągnących się do Toma-
szowa) kręcą się jacyś ludzie, ale za 
wagonami nie widzę ich dokładnie, a 
partyzancki instynkt nakazuje ostroż-
ność. 

Tamci też nas spostrzegli. Jakiś czło-
wiek przykucnął między wagonami, 
bacznie nas obserwuje. Na chwilę zwie-
ramy się wzrokiem. Nie, to nie nasi. 

Nie nasi — a więc Niemcy. Ale jeśli 
to są Niemcy, to powinni do nas strze-
lać, a. ci nie wykazują agresywnych 
zamiarów w stosunku do naszego roz-
poznania. Ki diabeł? 

Nagle pojmuję. Już mam rozwiązaną 
pierwszą część zagadki. Od początku 
transport wydał roi się nadmiernie 
długi, a jego długość początkowo tłu-
maczyłem sobie złudzeniem optycznym. 
Myjnie. W rzeczywistości był za „dłu-
gi", ponieważ opuszczając pole walki 
pozostawiłem tylko j e d e n wykole-
jony pociąg. Teraz leżały dwa składy, 
w tym jeden „mój". 

Rzut oka w lewo wyprowadził mnie 
z błędu. Pociągów było trzy! 

A tym trzecim, jest niemiecki p o -
c i ą g p a n c e r n y . 

Już rozumiałem, dlaczego nie ma na-
szych. Wyparci ogniem dział żandar-
mów zmuszeni byli wycofać się. Jedy-
ną więc siłą przeciwko niemieckiej 
ekspedycji jest moja grupa licząca w 
tej chwili (wraz zc mną) p i ę ć o s ó b ! 

Tak więc spod turkmeńsklcgo desz-
czu wpadliśmy pod rynnę żelaza 1 stali 
żandarmów. A to Już nie przelewki. 

Pojąwszy ogrom niebezpieczeństwa, 
ryknąłem: 

— „Borys"! W tyl... — rzucając się 
skokiem za nieopodal stojący budynek 
gospodarczy. 

Dryblas „Borys" mignął ml przed 
oczyma i w tym ułamku sekundy poją-
łem bierną dotychczas postawę żan-
darmów. Przecież „Borys" jest w kom-
pletnym umundurowaniu Schutzpollzci! 

Druga część zagadki została roz-
szyfrowana. 

Prawie równocześnie zagrały hitle-
rowskie 

cmpl i karabiny maszynowe. 
Wydaję rozkaz: 
— Przed nam i ogród, droga, następ-

nie lekko roznoszące się pola. Ten od-
słonięty odcinek przebyć możliwie naj-
szybciej. Walką nie wiązać się! W wy-
padku bezpośredniego zagrożenia rą-

ZBICNIEW ORLIŃSKI 
JSlauńan") rozpoczął działalno 
partyzancką w Przemyślu u 
1941 w organizacji „Wolni strzał' 
cy" Armii Krajowej. W r. TL, 
został oddelegowany do WariU 
wy na przeszkolenie minerski 
które odbył w Kompanii w*,' 
szawsklej pod dowództwem <£* 
czesnego kapitana ,fagoty" rr? 
deusz Sztumberk-Rychter) Kom 
ponio po przeszkoleniu wyru^u' 
ta n a pomoc wałczącej Zdnunl 
szczytnie; na Jesieni 1943 
stała odwołana do Warstaum 
część j e j Jednak pozostała tu£ 
rząc W Kompanię Kadrowa Od 
działów Partyzanckich 9 pp i--
W grupie tej znajdował się 
wian" Jako dowódca 1 drużunu 
następnie otrzymał on nominacfL 
na dowódcę samodzielnego od. 
działu minerskiego. Gdy w l* 
tym na Zamojszczyznę przybili 
.Jcowpakowcy", „Statetan" £ 
stal przedstawicielem polskich 
partyzantów przy sztabie KOM. 
vaka. Z chwilą wkroczenia 
toojsk radzieckich na ziemie pol. 
skie wstąpił do wojska, do j 
Brandenburskiej Dywizji Lotnic-
twa WP. Dziś Jest działaczem 
ZBoWID w Krakowie. 

Orliński róumieł pisywał 
wiersze. Publikował w konspira-
cyjnym piśmie powstaniec" 
wydawanym przez Obwód AK 
Biłgoraj, po wyzwoleniu w anto-
'opli , .Pleśni Zamojszczyzna" 
znajdowały się Jego utwory. 

Zamieszczony fragment jego 
relacji dotyczy bitwy stoczonej 
przez oddział minerski z kon-
wojami trzech wojskowych trans-
portów na odcinku kolejowym 
Bełżec — Zwierzyniec dnia 30 
kwietnia 1944 r. 

bać w biegu i otwierać drogę granata. 
mi. A teraz skokami, kierunek las -
naprzód! 

Posypały się za nami serie broni ma-
szynowej, przygniatając do ziemi. Ktoś 
pada w rowie, przy drodze.-

— Nie zatrzymywać się! Naprzódl 
Naprzód! SkokamiI — przynaglam. 

Jazgot karabinów maszynowych 
wzmacniają wkrótce wybuchy pocisków 
artylerii pociągu pancernego Wszyst-
kie moce piekielne sprzymierzyły lit 
przeciwko naszej partyzanckiej piątce. 

Ale mol chłopcy wyszkoleni pierw-
szorzędnie. Podrywają się. biegną, pa-
dają, znów biegną. A zbawczy las tui-

Wybuch pocisku z działa rzuca „Bo-
rysa" na .ziemię. Widzę, że krwawi 
Ale znów się podrywa i biegnie. Wi-
docznie nic groźnego. 

Dopadamy ściany lasu I wgłębiamy 
się weń. Tu już możemy kpić sobie i 
leutońskiej furii. Przypadamy a 

wzgórzem w martwym polu ostrzału, 
by odetchnąć i ustalić straty, opatrzyć 
rannych. 

Na szczęście, strat nie ma. Nawet 
zdobyty aparat telefoniczny uratows-
ny. Rany okazują się powierzchowne, 
żołnierze są w dalszym ciągu zdobił 
do akcji— 

Zbign iew Slawian Orliński 

S e r d e c z n e przyjęcie 

I m , ł f n * '"formowaliśmy, w Brześciu przebywa! s wizytą Państwowy 
*• w e r w y . Moment serdecznego powitania na mośole graniowym. 

Tr* 



Byłem 
pijakiem! Pacjenci z/ p i ą t e g o A" 

Autor tych wspomnled , k tórego 
natwl ika ao zrozumiałych w z g l ę d ó w 
nie podajemy, byl przez d w a mie-
siące na leczeniu o d w y k o w y m w 
zamknię tym zakładzie d l a a lkoho l i , 
ków. Olbrzymia wlększołC pacjen-
tów — t o indzie sk ierowani tu ta j 
przymusowo w y r o k i e m sądu. Czter-
dziestu m ę t c z y z n odseparowanych od 
lwia ta 1 ludzi , n l s trr le , k o m p l e k s y , 
c lenie a lkoholowej przeszłości— 

Zbudziło mnie chóralne krakanie. 
Olbrzymie stada gawronów upatrzyły 
sobie szpitalny parte na wiosenną rezy-
dencje. Czarne ptaszyska od świtu roz-
poczynają swarliwc kłótnie. Dzisiaj w 
budzeniu pacjentów zastępują oddzia-
łowego, który w niedziele ma wolne. 
Oddziałowy zwany „szeryfem" jest po-
strachem wszystkich pacjentów. Wpro-
wadził na oddziale iście wojskowy 
dryl. Zresztą sam regulamin wywie-
szony w gablotce został ułożony na 
zasadzie nakazów i zakazów. O 6 ra-
no pobudka. Po posłaniu łóżek aż da 
godziny 22.00 nie wolno przebywać w 
sypialni i położyć się do łóżka W 
„barze odwykowym" i w klubie, gdzie 
stoi kupiony za pieniądze pacjentów 
telewizor, nic wolno przed południem 
ani pisać listów, ani czytać książek, 
ani w ogóle wchodzić. Jedynym po-
mieszczeniem dostępnym dla pacjentów 
jest świetlica. 40 ludzi wałęsa się z 
kąta w kąt po tym pokoju, przeszka-
dzając sobie wzajemnie. O byle dro-
biazg wybuchają awantury. Minuty 
wloką się jak godziny, godziny są jak 
dnł całe. Wskazówki zegara zdają się 
tkwić w miejscu. Nuda przemożna, 
przepotworna, gorsza od nąjcięższej 
pracy wyziera z każdej twarzy. Ale 
najgorsza jest niedziela — dzień wizyt. 

Oczekiwanie. Nieuchwytna atmosfe-
ra napięcia i niepokoju zmazuje z 
twarzy pacjentów „V A" szminkę bez-
troski. Na asfaltowej ścieżce pojawia-
ją się grupy odwiedzających. Wszyscy 
wypatrują swych najbliższych, o któ-
rych tak często zapominali tam, na 
wolności. Olbrzymia większość na próż-
no. 

Praca 
za 3 zł miesięcznie 

Dzisiaj przyjechały zaledwie czte-
ry osoby. Ale i ci wybrańcy są ja-
cyś skrępowani. Po pierwszych sło-
wach powitania i zdawkowych pyta-
niach o zdrowie i sąsiadów rozmowy 
Jakoś się nie kleją. Nowiny też są na 
ogól nie najlepsze. Wszyscy pozosta-
wili swych najbliższych w trudnych 
warunkach materialnych. Rodziny kle-
pią biedę, z trudem łatają alkoholowe 
wyrwy w budżecie. Więc i o czym tu 
mówić? Koszmarna przeszłość, niepew-
ne jutro. Obustronne urazy, niemal 
każdy temat jest drażliwy. Większość 
pacjentów, gdy im na dobre wyszumią 
> głowy resztki alkoholowych oparów, 
wije się na oddziale, jak piskorze. Bu-
dzą się wyrzuty sumienia, pragnienie 
działania, pomagania rodzinom. Chcą 
pracować, chcą zarabiać pieniądze. Nie 
dla siebie, dla swych najbliższych. I 
nie mogą. Chociaż istnieje tzw. terapia 
zajęciowa. 

W suterenach naszego pawilonu 
mieici się przyszpitalny warsztat wie-
lobranżowy. Część pacjentów naszego 
oddziału chodzi tam codziennie do 
pracy. Pracują po sześć godzin. Od 3 
do 12 i od 13 do 15. Warsztat produ-
kuje torebki z folii i kapcie zwane 
popularnie laczkami. 2a „godziwa" — 
Jak glosl regulamin — pracę otrzymu-
ją godziwe wynagrodzenie: 10 „Spor-
ww" dziennie, skromn<utki dodatek 
żywnościowy i miesięczne wynagro-
dzenie wynoszące 2—3 zł (słownie: 
"wa, trzy złote). , 

Na oddział zawitał ongiś w charak-
terze gościa pewien dziennikarz i na-
P«al w jednym tygodniku ni mniej ni 
*"ccej, tylko że pacjenci z „piątego A" 
urabiają tu po 1000 zł. Jaki się pod-
niósł szumi Interweniowały przede 
wszystkiem rodziny pijaków. Gdzie się 
Pod ziewają te pieniądze? My Jesteśmy 
Pjwostawicni przez naszych mężów I 
. u.w n a P M t w « biedy, a oni tam za-
wołają krodeł Trzeba było wyjaśniać 
'Uumaczyć. chociaż trudno w ogóle 
wytłumaczyć te dwuzłotowe mleslęcz-

sarobki. Dlatego też wysokiego. 
•"Wtojnego kierownika warsztatu na-ł y w aJą wszyscy „bankrutem". 

A Przecież kiedyś było inaczej. Pa-
t e n a pracowali w pobliskim POR 1 

rzeczywiście pokaźne sumy. a ę 4 6 łarobków zabierał — I słusznie 

— szpital na pokrycie kosztów utrzy-
mania alkoholików, a resztę przeka-
zywano rodzinom. Telewizor „Neptun", 
ozdoba oddziałowego klubu, kupiony 
rostał właśnie przed laty przez pra-
cujących pacjentów. A teraz co? Cl, 
którzy nie mają grosza, chcąc nie 
chcąc spędzają czas przy bezmyślnych 
zajęciach, bo ostatecznie lepsze 10 
„Sportów" niż nękająca nuda oddzia-
łu. 

Papierosy tutaj są zresztą i wśród 
pacjentów jedynym środkiem płatni-
czym. I to jak cennymi Na oddziale 
wszystko robią sami pacjenci. Po śnia-
daniu czterech dyżurnych zamiata 1 
froteruje podłogę w świetlicy, dwóch 
dużą sypialnię, po jednym pozostałe 
pomieszczenia. Wszystko według usta-
lonego grafiku. Dyżur w świetlicy wy-
pada raz na G dni. Najgorsze są piątki. 
Tego dnia trzeba wpierw zeskrobać 
podłogę, a później zapas tować. Robot 
w pocie czoła na 3 
na sobie kupić 
kły — 10 paplerosfrgf(łątkowy 20—30. 
Podobnie w s z y d H przelicza się na 
„fajki". Pranią Jeoszul, dresów, przy-
szywanie ^guzików, prasowanie ,— 
wszystko/-według ustalonej tytonio-
wej tar/fy. Nawet w brydża, czy do-
mino jlru się po cichu ó papierosy. 

Anicie, jeżeli oddziałowy „szeryf" 
Ie pozwala grać. 80 często za-

braftiB. Za każde nawet najdrobniej-
uchybienia sypią się kary, kary i 
uze raz kary. Zaknz gry. zakaz 

tdanła telewizora, z ukaz gry w pił-
podczas spaceru. Ja zresztą do 

szeryfa" miałem wyjątkowe szczęś-
Zaraz drugiego dnia w poniedzia-
„podpadłem" trzykrotnie. Wyrzu-

tnnie z dyżurki, gdy nie proszony 
poszedłem upomnieć się o dres i łyż-
kę do jedzenia. Przepędził mnie z klu-

gdy poszedłem tam czytać książ-
a około godziny 11.00 wybuchła 

awantura. Właśnie graliśmy w 
rdia. gdy wszedł ..szeryf'. 

Panie W. — zwrócił się do Witka 
weterynarza, który był moim partne-
rem. — Zaraz panu wydam ubranie, 
prosię pakować manatki. Jutro zosta-
nie pnn kornie wypisany ze szpitala. 

ego, za co? 
— Pan 'wm wio dobrze za co. Jed-

nemu r pacjentów schował pan -wczo-
raj wiaczorcm'-materace z lóika. 

Ktoś zrobił dowsę. podejrzenie pa-
dło na Witka, ..szeryfWr* to wystar-
czyło. Ująłem się za WitkiWfi. Oddzia-
łowy poczerwieniał na twarzy. 

— Panie X — to do mnie — Pana 
tutaj leź nikt nie trzyma. Proszę bar-
dzo, droga wolna... 

Me mnie już poniosło. 
— Nie pan mnie do szpitala przyj-

mował i nie pan mnie będzie wypisy-
wał. Chcę rozmawiać z lekarzem... 

Niestety, na rozmowę z lekarzem 
musiałem poczekać Jeszcze ponad dwa 
tygodnie. 

Piąte koło... 
Dni podobne do siebie, jak paciorki 

różańca mijają bez echa, bez wrażeń, 
zlewają się w jeden długi ciąg. Trochę 
już zgubiłem rachubę czasu. A więc 
to już niemal trzy tygodnie. Nikt się 
nami nie Interesuje. Jeden lekarz od-
działowy „wybyl". drugi jeszcze nie 
„przybył". Ordynator też się nic poka-
zał ani razu. Trudno mu się zresztą 
dziwić: na piętrze ma pod swoją opie-
ką 150 ciężko chorych psychicznie pa-
cjentów, więc się nimi zajmuje. A my. 
cóż my. piąte kolo u szpitalnego wozu. 
Chociaż oficjalnie mówi się I pisze, 
że alkoholizm jest chorobą społeczną, 
nawet w świecie lelcarskim wielu ludzi 
Jest odmiennego zdania. Może i racja. 
Pozostawieni sami sobie kisimy się we 
własnym sosie. „Szeryf", felczer Lu-
cjan na zmianę z siostrą Marysią i 
czterdziestu nie tyle rozbójników, co 
pijaków. Już straciłem nadzieję, że 
ujrzę tu Jakiegoś lekarza, gdy pewne-
go dnia rano gruchnęła na oddziale 
wiadomość: 

— Wist/ta. 
„Terapia zajęciowa" nie poszła do 

warsztatu. Prezes zarządził zbiórkę w 
świetlicy. Ustawiliśmy się w długi sze-
reg. Ordynator z nowym lekarzom od-
działowym, kobietą z francuska wy-
mawiającą ,jr" i naszą rodzimą świtą 
rozpoczął od lewego skrzydła. Powta-

rza się sakramentalne pytanie: 
— Jak się pan czuje? 
Cdy przyszła moja kolej, zgodnie ze 

zwyczajem powiedziałem nazwisko. 
— Nowy? 
— Prawie miesięczny — odrzekłem. 
— I co? 
— Czekam 
— Musimy z panem porozmawiać — 

zwrócił się do lekarki. 
Czekałem na tę rozmowę i przygoto-

wywałem się do niej pieczołowicie. 
Kilkutygodniowe obserwacje oddziału 
„V A" nie nastrajały mnie zbyt opty-
mistycznie co do organizacji I celo-
wości istnienia oddziału w dotychcza-
sowej formie. Kiedy znalazłem się u 
ordynatora w gabinecie i wyczerpaliś-
my już temat, dotyczący mojej alko-
holowej przeszłości i stanu zdrowia, za 
zgodą lekarza rozpoczęliśmy ogólniej-

j ^^Mbf ju s i ę . Powiedziałem mu, że od-
^ ^ ^ ^ ^ H ^ ^ c z y m ś pośrednim mię-

Jedni 
utopiwszy wszystko ^ kieliszku chro-
nią się za szpitalne mury, inni są tu 
zamykani Rj „pól kalendarza" i z nu-
dów dostają prawdziwego\hzlka. Za-
gtraazająca jrst przede wszystkim al-
koholowa recydywa. A 8 to^rdyna-
lor: I 

— Powiem panu szczerze: ne. alko-
holizm ntkl jeszcze nie wynalazł ja-
dykalnegó lekarstwa. Kuracja Fei l-
mana, którą obecnie powszechnie 
siijemy, ma jedynie wyrobić w 
ni mi i* odruch warunkowy. obi 
wódkę oraz sam zapach alkohołu 
środowisko knajp. Dlatego nasz „I 
odwyk owy" został urządzony na 
dobleństwo restauracji. Ale z czai 
odruch ten zanika I Jeżeli ktoś nic | 
silnej woli i dobrych chęci.. 

Lekarz rozłożył ręce. 
— Na wstępie użył pan dwóch słć 

„przytułek" i „więzienie". Prz 
że dla pewnych jednostek ten oddMał 
jest ostatnią deską ratunku. A jeżeli 
chodzi o „więzienie"... Niech pan nie 
zapomina, kim są pacjenci oddziału 
„V A". Alkoholowi przestępcy skazani 
prawomocnym wyrokiem na przymu-
sowe leczenie. Czy zasługujtrna spe-
cjalnie łagodne traktowanie, czy nale-
ży im stworzyć ciepiąrnfffnc warunki? 
Pobyt tutaj jest karajpowinlen więc 
odstraszać, a nic zachęcać! 

Jeżeli chodzi ©odstraszanie, to chy-
ba oddaBMasz znakomicie spełnia to 

^WanTcTale przecież, u licha, nie tylko 
o to chodzi. Rygor, dyscyplina i nuda 
drążąca nerwy I psychikę. Czy tymi 
jedynie metodami szpital chce leczyć 
ze zgubnego nałogu, przywrócić tych 
ludzi do społeczeństwa? Pacjenci przez 
sześć miesięcy miotają się w czterech 
ścianach świetlicy. Nie ma przepustek, 
ani urlopów, które byłyby sprawdzia-
nem, czy na wolności potrafią Już omi-
jać knajpy. Później przed komisją biją 
się w rachityczne piersi przysięgając, 
że Już nigdy więcej 1 na słowo honoru, 
albo raczej humoru, otrzymują warun-
kowe zwolnienie. I w pierwszym ba-
rze spijają się do nieprzytomności. 
Błędne koło. 

— Czy pan nie uważa, że zamiast 
pseudo-szpltalnych oddziałów należy 
dla alkoholików stworzyć obozy pracy, 
gdzie byliby użyteczni? 

— O, to pan pouriedzial — uśmiech-
nął się lekarz. — A jeżeli chodzi o pa-
na. czy zgadza się pan na kurację 
Feldmana? 

— Oczywiście— 

A p o m o r f i n a 

— Apomorfina. 
Przez szereg tygodni, po kilka razy 

dziennie słyszałem to hasło I obser-
wowałem spod oka pięcioosobową ka-
walkadę cleni, zdążającą do gabinetu 
zabiegowego. A teraz Ja sam Jestem 
obiektem zainteresowania współtowa-
rzyszy niedoli. 

— Pij przed zastrzykiem dużo her-
baty. to będziesz miał czym rzygać. % 

— Wódki nie przełykaj. Płucz tylko 
usta. Udawaj, że „bierze" clę sam sa-
pach. 

— Nawet jeżeli clę nie ruszy, bekaj 
Jak jeleń na rykowisku, bo inaczej za-
raz cl zwiększą dawkę. 

Ile osób. tyle zbawiennych rad. Na 

temat kuracji apomorfinowej, zwanej 
fachowo kuracją Feldmana, poglądy w 
szpitalu są absolutnie podzielone. Kaź-
2 1 Jfłacx*J reagował na zastrzyki. W 
Wielkiej Encyklopedii Powszechne) 
wynalazłem słowo ..apomorf/na" i wy-
r ł M W i l ? n -Apomorfina 
CnHirNOt alkaloid otrzymywany z 
morfiny przez działanie mocnych kwa-

« • Chlorowodorek apomorfiny_ ste-
•uje się Jako środek wymiotny, poda-
wany podskórnie". 

—. Apomorfina. 
Jest godzina 5.30. Idziemy w pięciu 

gęsiego do gabinetu zabiegowego. Fel-
czer Lucjan, który ma właśnie dyżur 
mierzy nam ciśnienie. Każdy otrzy-
muje maleńki kieliszek... kofeiny. Te-
raz mamy pół godziny oczekiwania. 
JUŻ po kilku minutach kofeina daj-
0 sobie znać: czuję się dziwnie lekko 
1 wesoła Gdy drużyna dyżurna wy-
biera się po śniadanie, rozlega się po-
nownie donośny głos Lucjana: 

— Apomorfina.. 

„i1?0, , m y ł n l a d " n l " Jeść nie będziemy. 
Ukłucie w ramię. Ciekawie spoglądam 
na podzlałkę strzykawki. Tłok przesu-
wa się o cztery kreski. Najmniejsza 
dawka. W oddziałowej kuchni wypi-
Jam duszkiem pół litra ziołowej her-
baty. Nic mnie nie bierze. Z umywalni 
zabieram przydziałowy nocnik zwany 
tutaj „telewizorem ' i idę do „baru 
odwykowego". Po chwili przy restau-
racyjnych stolikach rozsiada się reszta 
apomorfinowej kompanii. Jest wreszcie 
i Lucjan. Przynosi na talerzyku pięć 
wypełnionych po brzegi kieliszków 
wódki. Każdy sięga po swoją porcję. 
Już na sam zapach krzywią się nie-
miłosiernie. Udają, czy naprawdę? 
Unoszą do ust, przechylają. I natych-
miast zwracają do ..telewizorów". Robi 
ml się mdło na ich widok. Szybks 
wypijam pół kieliszka. Nic. Nawet 
smakuje. Druga polowa idzie jak pa 
maśle. Pierwszy z naszej piątki opu-
szczam bar z puśclutkim „telewizo-
rem". Dumnie kroczę przez świetlice. 
Właśnie wszyscy siedzą przy śniada-
niu. Smacznego, panowie. W sypialni 
kładę się do łóżka I nagle-

Ostatni etap 
Uderzenie palką w głowę. Oszoło-

mienie, bezwład. Potworny lęk i wra-
żenie zapadania się w przepaść. 
Wnętrzności wywracają się. kurczą, 
podchodzą pod gardło. Torsje nadcho-
dzą falami. Nie ma Już czym. Wydaje 
mi się, że wypluję własne Jelita. Zre-
sztą nic Już n'e wiem i nie czuję. O 
Boże, znowu! Powoli torsje mijają, ale 
stan zamroczenia trwa nadal. Kac po 
pięciodniowym pijaństwie jest dzie-
cinną Igraszką w porównaniu z poapo-
m orf i nowym samopoczuciem. Nawet 
nie wiem, kiedy zapadam w majakal-
ny sen. Przebudzenie jest szokujące. 
Nic mi nie dolega. Działanie apomor-
finy tak jak nagle owładnęło moje 
dało, równie nagle zniknęło. 

— Apomorfina. 
Nie, nie pójdę. Ea Jakie grzechy? 

Ale idę. Znowu zastrzyk i wędrówka 
do baru. Wódką płuczę teraz tylka 
usta. Nic nie pomaga. W pokoju po-
nownie powtarza się uczude uderzenia 
w głowę. Działanie zastrzyków nie 
ogranicza się do mdłości. To zaledwie 
niewielka cząstko apomorfinowych sen-
sacji. I to tak ma być przez 20 dni ps 
cztery zastrzyki dziennie. Śniadania 
nie jadłem, obladi] również. Na kola-
cję też nie mogłem patrzeć. A naza-
jutrz od rana ponownie apomorfinowe 
męczarnie Kiedy po trzecim zastrzyku 
jestem u kresu wytrzymałości, w sali 
naszej zjawia się oddziałowy. 

— Pańska kuracja przerwana. 
Nie wierzę własnym uszom. 
— Co się stałof 
— Dzisiaj dopiero przyszły pana wy-

niki prztłwletleń. Ma pan wrzód n« 
dwunastnicy. 

Przyznaję ze skruchą, że smutną tę 
wiadomość przyjąłem radosnym „Hu-
ra". 

— Apomorfina — woła Lucjan. 
Ale renie to Już, na szcząłde. nie 

dotyczy. I nie życzę najgorszemu wrę-
gowi.* 



MARIA BECHCZYC- RUDNICKA 

..Fair" czy nie „ f a i r " ? 

LUDWIK ASZKENAZY 

O k o 
Nie była to wielka 

[katastrofa samochodowa, 
ale petona slgnora straciła u n ie j 
swoje jasnoniebieskie oko. 
Opłakała jedno oko drugim 
i dala ogłoszenie do Messagera: 
„Kupię oko, 
w dobrym stanie, 
jasnoniebieskie, 
z odcieniem zielonkawym. 
Uwaga: Pilne, cena nie gra roH, 
oferty do administracji". 
Madonna mia, 
ileż napłynęło zgłoszeńI 
Nareszcie znalazł się żądany odcień. 
Operacja również przebiegła 

fpomySlnie. 
Nowe oko 
rzucało blask 
i łzawiło. 
Mogło patrzeć smutnie, 
ufnie, 
z figlarnym ognikiem, 
umiało zaszklić się szczęściem, 
łzy ronić radosne upojenia. 
Miało Jedną tylko usterkę: 
skazę, 
plamicę, 
schowaną pod źrenicą. 
Przypominała okruszynę chleba 

Z czeskiego p rze łoży ł : 
J e r z y P l ećn in rowicz 

NIEDAWNO jeden z cenionych 
starszych panów gwarząc nie-
frasobliwie o piosence rzucił te-

lewidzom wesołą definicje: gdy ktoś 
przywłaszczy cudzy utwór, mówi sic 
„plagiator", gdy bierze treść od dwóch 
autorów, staje sic „kompilatorem", 
jeśli od kilku — „erudytą". 2ar t żar-
tem. atoli bardzo już poważną troską 
zaczyna budzić grasująca oficjalnie po 
cudzej własności „adaptacja", proce-
der usankcjonowany obyczajem i 
ustawami, procentujący legalnie w 
ZAIKSie i analogicznych instytu-
cjach za granicą. Złożone zjawisko 
objęte terminem „adaptacja" pleni się 
nie od dzisiaj żywiołowo przede wszy-
stkim w strefie przyteatralnej, bo teatr 
wciąż łaknie nowośd, a nowalijki 
sceniczne stosunkowo • najłatwiej da-
ją się uprawiać na gruncie starej lite-
ratury — klasycznej, spopularyzowa-
nej. Co skłania źazwyozaj do podjęcia 
prac adaptacyjnych? Niewątpliwie za-
fascynowanie czytelników dziełem kla-
syka i oczywiście korzyść materialna. 
Sprawa jest niebłaha, wymagałaby 
ona generalnego przewentylowanla. 
Nie po to, żeby potępić w czam-
buł wszelkie zabiegi adaptacyjne, lecz 
by wytyczyć im rozsądne granice. 
Miejmy nadzieję, że do tego kiedyś 
dojdzie, na razie chodzi mi, tylko o je-
den konkretny casus. 

Czy dobrze się stało, że Operetka 
lubelska wystawiła osławioną „My 
fair lady", t j . znakomitego „Pigmalio-
na* spreparowanego w Ameryce na 
modłę musicalu? Cóż, pewno dobrze, 
skoro operacja była już faktem nieod-
wracalnym i pacjent żyje na licznych 
scenach. Dlaczegożby nie pokazać Lub-
linowi światowej sensacji, widowiska 
barwnego, ciekawego, dowcipnego? 
2le natomiast, bez wątpienia bardzo 
źle, że dyrekcja Teatru im. J. Osterwy 
nic dała się wcześniej namówić na 
wznowienie „Pigmaliona" autentyczne-
go, który jest o wiele ciekawszy, o 
wiele dowiclpniejszy, ba — integralnie 
sensowniejszy od przeróbki. I raczej 
gorzkie refleksje nasuwa wiadomość, 
iż „kompozytor razem ze scenarzystą 
schowali do kieszeni po ćwierć miliar-
da dolarów czystego dochodu" ze zba-
nalizowanego arcydzieła Bernarda 
Shawa, które bez ich zabiegów może 
się obronić przed zapomnieniem, w 
czym mu powinni dopomóc utalento-
wani reżyserzy. 

Nurtuje mnie niesforna myśl — co 
by na to amerykańskie przedsięwzię-
cie powiedział sam George Bernard 
Shaw? Może z właściwą sobie prze-
korą uśmiałby się ze spłatanego mu 
filgla (zwłaszcza że jego prawa autor-
skie jeszcze nie wygasły, więc coś nie-
coś byłby na transakcji utargowal), a 
może by wybuchnął srogim gniewem 
i wtedy miałby całkowitą rację, bo 
ów zgrabny na ogół musical stoi jed-

nak w zasadniczej sprzeczności z 
pierwowzorem. „Plgmalion" wszakże, 
jak wszystkie sztuki Shawa, był wy-
raźnie dydaktyczny. „AnpUcy — po-
wiedział Shaw — nie szanują własne-
go języka. Nie uczą swych dzieci pra-
widłowej mowy. Anglia pilnie potrze-
buje pewnego reformatora: musi nim 
być entuzjasta fonetyki Oto dlaczego 
uczyniłem zeń bohatera popularnej 
sztuki". Więcej: społecznikowi G. B. S. 
chodzi o uwydatnienie wadliwości 
struktury społecznej, przy której 
ogląda nabyta przez ożywioną Ga-
lateę — Elizę nie ma praktycznego 
zastosowania poza popisami w snobi-
stycznym towarzystwie. Wykpił to 
towarzystwo. Nie dość na tym: wia-
domo, do jakiego stopnia wzdragał 
się przed sentymentalizmem. Mit o 
Pigmalionie posłużył mu jedynie za 
odskocznię, a sprawa możliwej wza-
jemnej miłości profesora Higginsa 
i kwiaciarki Elizy bynajmniej go 
nic interesowała. Dopisał nawet po-
tem posłowie, w którym wydaje Eli-
zę za Freda, by się do fonetyki żadne 
amory nie mieszały. Cóż z tych nauk 1 
nakazów G. B. S. pozostało w musi-
calu — co zresztą m o g ł o pozostać, 
bo przecież musical rządzi się swy-
mi prawami? „Będzie was na pewno 
wzruszała historia biednej kwiaciarki, 
która musi walczyć przeciw Środowi-
sku, z którego wyszła, i dobijać się o 
miejsce w nowym, które z początku 
nie chce Jej (I — przyp. M. B. R.) za-
akceptować, walczyć jednocześnie z 
dumą i miłością dla Higginsa" — pi-
sze w programie Zdzisław Sierpiński 
— „będziemy obserwować kapitalne 
sceny pomiędzy profesorem i papą 
Doolittlc oraz jego kompanami; i na 
pewno salę opuścimy z uśmiechem za-
dowolenia na twarzy, syci dobrej mu-
zyki i dobrego teatru..." 

Co do mnie, przyznam się, że czu-
łam raczej niedosyt, brakowało mi 
autentycznego Shawa, toteż poweto-
wałam sobie ten niedobór natychmiast 
w domu odczytując na nowo „Pigma-
liona". 

Niezależnie od powyższych uwag 
pragnę wyrazić przekonanie, iż „My 
fair lady" musi podobać się widzom, 
którzy nie znają oryginalnej sztuki 
Shawa. Wykorzystano zręcznie kilka 
je j scen, są one źródłem niezawodnego 
humoru. Muzyka Fridericka Loewogo 
jest w miarę eklektyczna, melodyjna, 
wpadająca w ucho. Teksty piosenek 
dowcipne — mocno podejrzewam, że 
za sprawą tłumacza, Janusza Minkie-
wicza. 

Natomiast grzechem głównym adap-
tacji Alana J. Lernera (jeśli nie uwa-
żać za grzech główny spłycenia treści 
nakazanego zmianą gatunku scenicz-
nego) jest n a d m i a r . Aż 18 obra-
zów! A skrócić ten opus niełatwo: 
„określi się" scony Shawa — »rzecz 
straci na humorze i sensie, usunie 
trochę tańca i śpiewu — zatraci się 
charakter monumentalnego musicalu. 
Zastanawiam się jednak, czy nie war-
to by odżałować części wprawek fo-
netycznych (zresztą zabawnych 1) do-
pisanych do tekstu Shawa. Albo zre-
dukować do minimum „tańca kwia-
tów" w II akcie, dość tandetnego i 
mniej sprawnego (zachwiania) w po-
równaniu z innymi. 

Na ogół można stwierdzić z satysfak-
cją, że nasz teatr muzyczny osiąga co-
raz wyższy poziom. 

Lube l sk i e przedstawieniu „ M y fair l a d y " 
świadczy o dużym nakładzie inwencj i , pro-
c y kosz tów. Inscanizator I reżyser, n o -
H A N S Y K A Ł A , w y k o r z y s t a ! z ta l en tom 
w s z y s t k i e mot l iwośc l . jak ie dnjo tekst 
mus ica lu , by s t w o r z y ć w i d o w i s k o urozmai-
c o n e , pe łne ruchu, weso ł e , z a b a w n e I s e n -
tymenta lne w miarę k a n o n ó w komedi i m u -
zycznej . S c e n y oca lone s „P igmal iona" są 
grane z należną w e r w ą , wszys tk ie s k ł s d -
nlkl spektak lu s k o o r d y n o w a n e bez zarzu-
tu . S ł y n n e j tancerce w a r s z a w s k i e j S T A -
N I S Ł A W I E S T A N I S Ł A W S K I E J na leży s i ę 
wie lk ie uznanie za pomys ły choreograf icz -
ne, zwłaszcza s a urocze tafleo „ w y ł c l c o -
w e " ( f enomena lne crescendo s w o i s t e g o 
tap-dancc'l l) . n c k o r a c j a ŁECITA ZAHOR-
SKIEGO Jest modna , praktyczna, bez ope-
r e t k o w y c h ozdóbek ( m o t e nrzyladoby 
s ię ty lko nieco w i ę c e j osobl iwośc i w „la-
boratorium" Higginsa, d u t o c i e k a w e g o ma-
teriału d a l a przecie d ldssca l la „P igmai lo -
na" | . Mówiąc o os iągnięc iach teatru m u -
z y c z n e g o n ie można też pominąć c z y s t e g o 
brzmienia chóru (pod k i erownic twem T A -
DEUSZA CHYŁY) I orkiestry, nad którą 
pracują; S T A N I S Ł A W ItENZ, WŁADY-
SŁAW KABAŁEWSKI, MIECZYSŁAW KO-
WALSKI, HENRYK ORŁOWSKI 

I wreszc ie u luhlońcy publ lcsnołc l — so-
l iści . Rolę El izy w y k o n a j ą : FELICJA J A -
OOnZINSKA 1 A U R A SZYMANOWSKA. 
Na premierze wystąpiła P. J a g o d z l ń ^ a . Milo 
ml by ło t lę przekonać, t e z a r ó w n o w o -
ka lny , Jak dramatyczny talent artystki 
bsrdzo s ię w c iągu ostatnich dwóch lat 
rozwinął . J e j Eliza pełna Jest autentycz -
n e g o wdz ięku . Nader atrakcyjną pozycją 
przedstawienia stal s ię Al fred DoolItUr. 

którego grał J A N ROWIŃSKI n ie zanie-
dbując t a d n e g o a w a l o r ó w s h a w o w s k l e g o 
dialogu ani t a d n e j z szans . Jakie Insce-
nizacja o f iarowała aktorowi m o g ą c e m u s a -
demons trować bogaty g los 1 uzdolnienia 
taneczne. WITOLD KAŁUSKI , z n a n y arty-
sta teatrów warszawskich, przy c a ł y m za-
sobie ś rodków ś w i e t n e g o warsztatu s two-
rzył Jednak postać, która raczoj n ie przy-
lega do naszych w y o b r s l e f l o f l lgg lns le 
uczonym-cksccńtryki i . A l e Interpretacja 
piosenek „Puść kob ie tę pod s w ó j dacii", 
„Czemu kobie ty t o n ie to" 1 „ P r z y w y -
k ł e m " była fantas tyczna . P iosenka U t 
(„Wygrał pan na czys to" — tak to sda je 
s ię brzmiało?) s talą s ię ozdobą roli P l c k e -
ringa (TADEUSZ SOSNOWSKI), k tóremu 
adaptatorzy n ie dal i w iększego pola do po-
pisu. N s l e t y c l e d o s t o j n a była XENIA 
OREY w roU gospodyni Higginsa, Pani 
Pearce , pragniemy Jednak c ieszyć s ię w 
n a s t ę p n e j sz tuce j e j w e r w ą wodewlI l s tkL 
Rola Pani ł l l gg lns jes t w mus i ca lu okro-
j o n a tak dalece , t e n i e pozostało w i d z o m 
nie Innego, n i t podziwiać godną pos tawę 
ZOFII BRONIKOWSKIEJ oraz j e j ś l i czno 
toa l e ty 1 przyjść do w n i o s k u , 12 wyg ląda 
s tanowczo za m ł o d o Jak na m a t k ę b l i sko 
cz terdz ies to le tn iego profesora f o n e t y k i ! 
I — last but not least — postać Freda 
Eynsford-HIII W wykonan iu MARIANA JO-
81 CZA w y p s d l a zupe ł n i e przy jemnie , w y -
d a j e ml s ię tytko, t e a r t y s t a n i eco forsuj* 
s w ó j g los ( m o l e zresztą by l n l e d y s p o n o -
w s n y ) . Pozosta l i w y k o n a w c y by l i również 
a a w y s o k o ś c i zadania . 

„Fair czy nie fair"? — zapytałam w 
tytule. Otóż i tak i nie. Angielskie sło-
wo „fair" ma dwojakie znaczenie. 
Znaczy „piękny", lub „rzetelny". Po-
kazany nam musical jest „fair" w 
sensie pierwszym, jako widowisko ład-
ne, estetyczne, atrakcyjne, nie jest 
natomiast „fair" w odniesieniu do 
swego pierwowzoru — „Pigmaliona", o 
którym daje pojęcie raczej opaczne. 
O ileż by nobliwszym osiągnięciem 
Loewego było napisanie równie 
wdzięcznej muzyczki do samodzielnego 
libretta, niż zapożyczanie się u sław-
nego Irlandczyka, który adaptacji 
nie potrzebował. 

No ale powstała, lubelski spektakl 
bawi skutecznie, a więc proszę pójść 
go zobaczyć. „Pigmaliona" prawdzi-
wego teraz długo w Lublinie nie po-
każą. Oby wersja filmowa była dość 
wierna duchowi dzieła G. B. S. 

k s i ą ż k i 
N A D E S Ł A N E 

—CMyielnlif 
Kazimier* Truehanowik l — MI. 
U , powieść , wydani* p l e r w n / i * *»• 
w a 1MI r. • 
Stan i s ław Marla BsllAiki — „_. 
n i e s Pacyf ik iem, o p o w i a d a t . i . S ' * -
s t a w a ISSS r. wydani* drogi"** *•». 
Józef Sonn-SónecM — n v i . , ~ , . 
Wehrmachtu - w . p o m n l V „ £ 
obozowego. Warszawa IMS , 
pierwsze , wyołsjj 

Otto F. Wal tar — Paul Tour. i „ 
t y l S ławomir Il laut, Warszaw.' 
w y d a n i * p ierwsze , , ł t ł r, 

Leonid Soło wio w — z Mieni 
t łumaczyła Wanda f f i n S e r f 
ISSJ, w y d a n i e pierwsze, 
Jerzy n o b d s n Rychllńskl — *„, 
bosman. Warszawa 1SU »_ **f 
trzecie, ' "Wtsfc 

J o h n Ste inbeck - Myszy | mdzls n . 
maezy l J a n Meysztowicz, Warszaw! S t 
rok, w y d a n i * pierwsza, * u * 

Marla Dąbrowska — Ludzie s t a n i u 
cyk l opowieśc i . Warszawa 1MI , 
u l * ó s m a . "TSs. 

„Imkry 
Anna B u k o w s k a — N o w a fala w n,« i 
po lskie j" - n współczesnych o p ^ l 
dań. Warszawa IMS r , w y d a n i . 

Jan ina na learaak — Stracona mlodou 
Warszawa lass r . , ^ ~ 

Aleksander Z i e m n y — Misjonarz* w u . 
s ionkach — Warszawa l t i s r , 
Roman Vlaeh — Gdzie ziemia i i . ko*, 
czy , przełożył Stanis ław Gawlowtu 
Warszawa U t l r., 

Tadeusz Konwick i — Dziura w nisbl* 
Warszawa i s t l r . w y d a n i * trzecie; 

S a w w a D a n g u l o w — Lenin rozmawia 
z A m e r y k ą — prze loty! Jerzy LitwL 
nluk, S tan i s ław N o w a c k i I i s a a n 
Szenreid. Warszawa ISSS r . | 

Andrze j Twerdochl lb — Msle patk-
ty — debiut k s lą tkowy , Warszawa 

J. Gordon Cook — W promieniscli 
s łońca, prze lo ty ! Roman MlentckL 

Warszawa i t u r.; 

Z o f i a Sz l eyen — Wiatraki I Mtswr-
schmlt ty . Warszawa IMS r.j 

Kazimierz Dziewanowski — Archanio-
ły 1 szakal* — reportaż sprzed potopu. 

Warszawa 196S r.; 
Józef Kozak — Pozory — debiut po-

w i e ś c i o w y , Warszawa 1BB5 r. 
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W ciągu półtora mies iąca 11S0S 
• osób zwiedz i ło . w y s t a w ę sztuki lu-
d o w e j 4 w o j e w ó d z t w — bia łostockiego , 
k i e l eck iego , l u b e l s k i e g o 1 rzeszowskie -
go . Teraz w y s t a w a pojechała do Rado-
mia . 

•
Z i n i c j a t y w y KW PZPR powołana 
została w o j e w ó d z k a komis ja upow-

szechnienia ks lą tk l 1 praay technicznej . 

• P o d ług im oczek iwan iu ukazał s ię 
• a l b u m „Ziemia Bia łostocka przypo-
mina" , z a w i e r a j ą c y d o k u m e n t y o zbrod-
niach h i t l erowskich z lat 1SM—44. S z k o -
da Jednak, t e zdobyć go m o ł n a t y l k o 
w zarządzie o k r ę g o w y m ZBoWID. 

• U czerwca zakoóczono rok szko le -
• nla o śwla towo-po l i tycznego w ZMW. 
W c iągu roku zorgan izowano 325 róż-
n y c h kursów. D u t o — a l e przec ie t ty l -
ko c o czwarte ko lo ZMW brało w t y m 
udział . 

•
W w y n i k u porozumienia organiza-
cji m l o d z l e t o w y c h powsta ł sespól 

h i s toryczny , który z a j m u j e s ię groma-
dzen iem pamiątek 1 opracowaniem hi-
storii działalności KZM, ZWM. Wici, 
OMTUR 1 K o m s o m o l u na terenie w o -
j e w ó d z t w a . 

K I E L C E 

W o j e w ó d z t w o posiada Jut 400 k ia -
• b ó w ks lą tk l i prasy „Ruch". W 
okres ie os tatnich Dni Oświa ty powsta ło 
40. Od początku roku odby ło się w nich 
prawie 0 tys . Imprez, pokazano IM rót -
n y c h w y s t a w . 

•
W zakładach w y r o b u płytek cera-
micznych w Opocznie Istnieją czte -

r y zespoły amatorsk ie : t e s t r s y k poezj i , 
dramatyczny , e s t radowy 1 zespól pleś-
ni I taóca . Co 15 pracownik n a l e t y do 
Jednego a zespołów. 

•
Ośrodek ku l tury ZMS „Wiedza" 
wys tawi ł spektakl poe tyck i „Cyr-

k o w e sztuki cen ię" . Autorzy ! Szekspir . 
T u w i m . Gałczyński , Slobodnlk I In. 
Program przyjęto entuzjastyczni* — 
warto go pokazać w Innych mie j sco-
wośc iach . 

A w Oenkowi* t y j * rodzina Kaczmar-
• sklch. Ojciec, S tanUlaw, kiedyś 
z n a n y garncarz, Jut n ie t y j e . A l e wdo-
wa Helena oraz trzy z a m ę t n * córki — 
Barbara, Janina 1 Natal ia — a powo-
dzeniem zajmują s ię garncars twem ar-
ty s tycznym. Helena Kaczmarska zdo-
była Jut w l e l * nagród 1 wyrótniaf l . 

L U B L I N 

A W dorocznym konkurs ie dla ml*-
• d y c h dziennikarzy o nagrodę Im. 
Bruna drugie mie j sce zdoby ł red. Ro-
muald Karat z redakcji „Kuriera Lu-
belskiego". W najbl iższym czasie uka-
t e s ię ks ią tka z reportataml laureata. 

A W związku z b l i sk im Jut uruoho* 
" m i e n i e m w s t ę p n e j prodykcjl w pu-
ławskich Zakładach Azotowych, odbyła 
s ię tam sesja naukowo- lnformacyjna .na 
temat „Mocznik w rolnictwie". Udslsł 
w z i ę ł o ok . 300 n a u k o w c ó w I działaczy 
gospodarczych z całego kraju. 

•
Przy zarządzi* okręgu ZPAP po-
wsta ła de legatura ogólnopolskiej 

g r u p y ar tys tów p las tyków ..Zachęta". 
I Jeszcze przed f o r m a l n y m powstaniem 
urządziła pierwszą w y s t a w ę w gościn-
n e j sali Domu Technika . 

R Z E S Z Ó W 

•
W IV Rzeszowskich Spotkaniach 
Teatra lnych, organizowanych < 

okazji Dni Rzeszowa, obok t zespołów 
k r a j o w y c h wz ię ły udział Z t e a t r y *»; 
graniczne: lm. Gorkiego ze Lwowa I 
Zaborskeho s Preszowa. 

•
„Miejsce Rzeszowszczyzny w kul-
turalno! 1 l i terackiej geografi i k r * ! 

Ju" (dr Tadeusz Stanlsz) — oto tyli" 
j e d n e g o z Interesujących referatów, 
wyg łoszonych na sesji popularno-nau-
k o w e j na temat tradycj i kulturalnych 
rejonu. 

•
Dni Kul tury Teatralnej , sorgsnlsa-
w a n e w Jaśle z okazji 800-ł«J» 

miasta, o tworzył teatr im. Siemaszko* 
w e j sztuką Choińskiego „Nocna opo-
wieść" . Wystąpi ły takt* sespoly ama-
tora kio: szkolny , kolejarzy 1 PDK. 

,#V w v wojewódzk im harcerskim 
s li walu piosenki , który zakońcsł' 

s ię w Przemyś lu , I miejsce wśród sespp-
l ó w zdobyły e x aenuo „Przemysław!" * 
Uceum w Przemyślu I „Balladynkl «• 
szkoły p o d s t a w o w e j nr I W SUlcrwsj 
Woli. Indywidualn ie — Krystyna Grom-
ka z l i ceum w Btrzytowle . 

•
W Przemyś lu odbył się zjazd ab-
so lwentów l iceum Im. S łowacki '** 

którzy sdall maturę w rewolucyjni '" 
roku 1905. N a 54 ówczesnych absolwen-
t ó w t y j e ty lko 3. 

•
W S a n o k u polotono kamień »J" 
g lo lny pod setną w woJeWÓdstwi? 

szkolę — Tysiąclatkę. Funduj* M 
nocka r a b r y k a Autobusów, która F " 
kazała Jul n a ten cel 4 mjn sL 

flO 



IRENEUSZ J. KAMIŃSKI 

Wystawa i cienie 
D

O C Z E K A L I Ś M Y się W końcu 
otwarcia " Wystawy 4 Woje-
wództw; pierwsza. Jak wiadomo, 

^ . j a m y w kwietniu 1983 r. Na aa-
*l2n początku wypada stwierdzić, że 
""Sławytc różnią się nie tylko nurae-
*Viai obecnością, pożal się recenzen-
i n e ś b y na tegorocznej, ale przede 
"5;'tkim — konsekwencją realizacji 

imprezy o tak szerokim zakre-
^inicja torom, którzy doprowadzili 
£ nierwszego spotkania plastyki Pol-
w Wschodniej, przyświecały bowiem 
t# ze wszech miar słuszne, daleko-

wzroczne i mające doprowadzić do au-
^ntrSnej aktywizacji czterech ośrod-
^ T w myśl tych pierwszych założeń 
•Ustawy * województw miały być: 
'T-isccm dorocznej konfrontacji osiąg-
Srf poszczególnych okręgów ZPAP, 
okazją do podjęcia szerokiej dyskusji 

ńsd problemami współczesnej plasty-
ki- metodą popularyzacji twórczości 
* 'a granicami danego województwa. 
J o a s i e pisania recenzji katalog obec-
nej wysUwy znajdował się Jeszcze w 
drukarni, trudno więc stwierdzić jed-
noznacznie zbieżność celów i założeń 
oba wystaw. Zakładając jednak, że i w 
tym roku chciano zorganizować rzecz 
ambitną, można z powodzeniem uznać 
program pierwszej ekspozycji za 
iktoalnie obowiązujący. 

Konfrontacja połowiczna 
W samym określeniu kontrontacji 

mieści się moment spięcia, koniecznego 
dialogu, przeciwstawienia wartości 
różnych i odmiennie uzasadnionych, a 
Uedy na dodatek chodzi o konfron-
tację zbiorową, mamy chyba prawo 
oczekiwać pokazania wszystkich aktual-
nych atutów stron zainteresowanych. 
Wystawa „Czterech" w ograniczonym 
tylko stopniu zaspokaja nasze oczeki-
wanie, jedynie plastycy kieleccy i lu-
belscy pokazali twórczość różnorodną, 
rozwijającą się w odmiennych kierun-
kach i z innych źródeł się wywodzącą, 
chociaż w tych dwu ciekawszych gru-
pach także zabrakło nazwisk, które 
trudno pominąć przy ocenie dorobku 
poszczególnych środowisk. Liczba wy-
stawiających nie przesądza o wartości 

II Festiwal Polskiego 
Malarstwa Współczesnego 
w recenzji i reportażu 

Rozstrzygnięcie 
konkursu 

Ostatnio zos ta ł r o z s t r z y g n i ę t y k o n -
kurs na p u b l i k a c j ę w p r a s i e , r a d i o 1 t e -
wwlzjl, z w i ą z a n e z II F e s t i w a l e m P o l -
•Mego Malarstwa W s p ó ł c z e s n e g o w S z c z e -
cinie. 

Konkurs, k t ó r e g o o r g a n i z a t o r a m i b y l i : 
Komitet O r g a n i z a c y j n y F e s t i w a l u 1 W y -
f u s l Kultury P r e z y d i u m W R N w S z c z c -
"Jię. zosta! p r z e p r o w a d z o n y w d w ó c h 
"osiach: A — r e c e n z j i z w y s t a w y f e -
r » i l ? w e J : B — r e p o r t a ż u z w i ą z a n e g o 
S z e S l n a ' n ° U e t y c l * ł c u U u r a l n e K ° 

'ary konkursu p o w o ł a n e przez Z a r z ą d 
2 w l l » * k u P o l s k i c h A r t y s t ó w P l a -

•Tków w składz ie : L E W K A L T E N B E H G H 
g f M w o d n l a ą c y ) , J O Z E F B A R A N 1 S T A -
"U3ŁAW J E Z I O R A Ń S K I , p o s t a n o w i ł o w 
r?* ' 0 recenzj i p r z y z n a ć z r ó w n o r z ę d -
* h a g r o d y Z B I G N I E W O W I F L O R C Z A -

« . . . M a r t y k u ł o p u b l i k o w a n y w 
J * « l u r z e " p t „ F c s U w a , s z c z e c l ó -
koi 'ONACEMU W I T Z O W I za a r t y -

™ opubl ikowany w „7 G l o s i e T y g o d -
»»In » O y w a g a c J e n a t e m a t F e s U -
i m ~ b c ? n a z w i s k i t y t u ł ó w " o r a z 
g S - . ^ ^ t o n l e n l a : Z B I G N I E W O W I 
( ^ A L K O W S K J E M U za a r t y k u ł o p u -

^ • .Sz tandarze L u d u " pt . 
JOwV o - * 6 r t I y c h a m b i c j i " , A N D R Z E -
P o J i k i W E B M A N O W 1 za a r t y k u ł o -
J S g J W R r K r a j o w e j A g e n c j i I n -

.E ' 1 F e s t i w a l P o l s k i e g o 
i le" . . r™ W s p ó ł c z e s n e g o w /Szczcc l -
ODIIMTL 1 A - K A L E N I K O W I za a r t y k u ł 
A 8 e b S l 0 n ? n y w . b i u l e t y n i e z a c h o d n i e j 
p U , , » ' „ „ r * ł o w e J Pt . „ P o II F e s t i w a l u 

"• tycznym w S z c z e c i n i e " . 

^ • —. n a c n f c i n i e " , 

' i w n o ^ i " r * P ° r t » * u p r z y z n a n o d w i e 
W l t i / r ^ : " * II n a g r o d y : LECHOWI 
M l n i i V i ' E M U w p u b l i k a c j e w1 

«r»» , P ' » e y " p l . „ s z c z e c i n k o i o r o -
Ł*BZTZc£,J?"0kl'i o n * E W I E 

tani . M p u b l i k a c j o w „ T r y -
^ • e l n l . ^ o , p t - • . D ' a « c g o w i a l n i e w 
^ " • ' • t w a w - i !" F c , U w * ' P o U W e g o ? Współ c z e s n e g o " . 
H * » i n r e 2 ' . " „ p r * y ł n B n o w t y m d z i a l e 
cj« 2 , S A R N O W S K I E J sa p u b l i k a -
f i * 1lm m . a a , . w P o l s c e " p t . : „ G r a n d *ANowi " C n * " 1 J E R Z E M U L E S 8 -
" « J U o w , n J * M P u b l i k a c j e w „ E z p r e s l e 
«*ddel» y m P t - „ F e s t i w a l d o b r e j 

malarstwa, to rzecz oczywista, ale na 
pewno Jest probierzem popularności 
imprezy oraz sprawdzeniem jej orga-
nizacyjnych walorów — podajmy więc 
kilka wymownych liczb. Otóż w wy-
stawie z r. 1963 uczestniczyło ponad 70 
malarzy I grafików, a w obecnej za-
ledwie 40 i kilku. Nie oglądając ekspo-
zycji, o chcąc ten fakt wytłumaczyć, 
domyślamy się zaostrzenia selekcji, 
zwiększenia wymagań stawianych pla-
stykom itp.. ale — niestety — wy-
stawa rpzwlewa te miłe złudzenia. Po-
gażna grupa prac wykazuje ścisłe zwląz 
ki 7. postimpresjonizmem w naszej ro-
dzimej „kolorystycznej" redakcji. W 
tych nader szerokich ramach odezwą 
się czasami echa Mattlsa, ba — nawet 
uderzenie von Gogha się znajdzie u 
jednego z białostocczan, a wielu mala-
rzy z niezwykłym upodobaniem stosuje 
ciemny kontur, który (gdy byłem 
młodszy) nasuwał mi określenie ,.syn-
tetyczny". Na odrębnej pozycji można 
jedynie postawić pejzaże Z. Konono-
wicza (Lublin), jak,zwykle nieomyl-
ne w swej kolorystyce. 

P o w r ó ć m y J e d n a k d o t y c h p r a c , k t ó r e 
w J a k i m i s t o p n i u u z a s a d n i a j ą o k r e ś l e n i e 
„ k o n f r o n t a c j a o s i ą g n i ę ć " . A w i ę c W ł a d y -
s ł a w F i l i p i a k ( L u b u n ) , n i e w i a d o m o k t ó r y 
J u t raz z a s k a k u j ą c y m ł o d o ś c i ą 1 p a s j ą s w e j 
t w ó r c z o ś c i . P o k a z a ł h i e r a t y c z n e „ S i a d y " 
(I, II, III) , f a k t u r a l n e f i g u r y o n i e c z y t e l -
n y c h d e t a l a c h f o r m y , a l e o w y s t a r c z a j ą c o 
p r z e j r z y s t e j e k s p r e s j i , m a l a r s k i e , p o m i m o 
t e ś w i a d o m i e a n t y e s t e t y c z n e . O I n n y c h m o -
ż l i w o ś c i a c h n a w i ą z a n i a d i a l o g u p o m i ę d z y 
z d o b y c z a m i s z t u k i a b s t r a k c y j n e j , a m a l a r -
s t w e m b a r d z i e j p r z e d m i o t o w y m p r z e k o n u -
j e „ W e n u s " M. H e r m a n a (Lubl in ) , m a l o -
w a n a g r u b o 1 s z o r s t k o w z ł a m a n y c h ż ó ł -
c i a c h , brąz i e , c l ę t k l m i n d y g o — s u g e s t i a 
p o s t a c i n i e m a j ą c e j w i e l e w s p ó l n e g o z e 

s t e r e o t y p e m p o d p o w i a d a n y m p r z e z n a z w ę 
o b r a z a . O d m i e n n i e 1 b a r d z i e j e k s p r e s j o n l -
s t y c z n i e reaUzuJo t ę n o w ą f l g u r a e j ę K . 
J a c k o w s k i z K i e l c , w „ P o r t r e c i e " ł ą c z ą c y 
ś rodk i g r a f i c z n e z J e d n o l i t y m w k o l o r z e , 
a J e d n a k l y w y m w s w e j t k a n c e m a t e r i a l -
n e j m a l a r s t w e m . T a k ż e p u n k t w y j ś c i a 
„ P e j z a t u " . Z K u r k o w s k l e g o ( K i e l c e ) z n a j -
d u j e s i ę n i e w ą t p U w I e w n a t u r a l n y m o d -
p o w i e d n i k u t y t u ł u , a l e t r a n s p o z y c j a z o s t a ł a 
t u d o k o n a n a n a d r o d z e e l i m i n a c j i k i e r o w a -
n e j ś w i a d o m o ś c i ą , l e c z 1 t e m p e r a m e n t e m . 
P o w s t a ł c i e k a w y o b r a z f o r m p o z i o m y c h 
z d e r z a j ą c y c h s i ę n a osi w y d ł u ż o n e g o p r o -
s t o k ą t a , na Unii w y z n a c z o n e j m i e j s c e m d y -
n a m i c z n e g o z e t k n i ę c i a . 

A b y z a m k n ą ć t e n k s z t a ł t r z e c z y w i s t e j 
k o n f r o n t a c j i d o d a j m y Jeszcze „ R y t m y " K . 
K u r r ą t k o w s k l e g o ( a l e r a c z e j s k o n i e c z n o ś c i 
cEzcmpl i f lkacJI o d r ę b n e j I o d o s o b n i o n e j t e n -
d e n c j i ) o r a z „ P e j z a ż " R . L i s a ( L u b l i n ) , 
d z i a ł a j ą c y f a k t u r ą o k o n s y s t e n c j i w y s u s z o -
n e g o t y n k u ; d o i ć I n t e r e s u j ą c ą p r z y s z ł o ś ć 
o b i e c u j ą t a k ż e d w i e p r a c e B . O l s z e w s k i e j 
z L u b l i n a , a s z e r s z e m u o m ó w i e n i u m a l a r -
s t w a S . C h u d z i k a z B i a ł e g o s t o k u p r z e -
s z k a d z a z b y t n i a d e k o r a c y j n o ś ć J e g o r e a l i -
z a c j i , s k ł ó c o n a z a m b i t n ą , b y ć m o ż e , k o n -
c e p c j ą a u t o r a . 

T a k w i ę c . Jeśl i o t r z y m a l i ś m y k o n f r o n -
t a c j ę o s i ą g n i ę ć , t o d w u s t r o n n ą , k l e l e c k o -
l u b e l s k ą , a p r z y z n a j m y d o d a t k o w o , ż e 
t a k ż e n i e p e ł n ą . Z B i a ł e g o s t o k u z a b r a k ł o 
L e n g l e w l c r a 1 Ł a b n n o w s k l e g o (p . O o r o t a 
Ł a b a n o w s k a p o s z ł a w z a n a d t o c h y b a w y -
d e p t a n y m k i e r u n k u ) , a z R z e s z o w a — c a ł e j 
c z o ł ó w k i t e g o ś r o d o w i s k a . N i e z n a m p r z y -
c z y n t e j a b s e n c j i , n i e m o g ę z a j ą ć I n n e g o 
s t a n o w i s k a p o z a t y m o c z y w i s t y m , t e f a k t 
n i e o b e c n o ś c i t y c h c i e k a w y c h m a l a r z y z u b a ż a 
e k s p o z y c j ę o b u m i a s t . 

W bocznej salce... 
Mówiłem dotąd o malarstwie — pora 

na grafikę. Niewielu wystawiających, 
a przecież grafice „Czterech" powinno 
się poświęcić osobne i obszerne omó-
wienie. I znów dominują Kielce 1 Lu-
blin, jedynie K. Lach tara ratuje honor 
Rzeszowa ciekawym linorytem „La-
tawce" obok „Kontrabasistki" B. Smo-
czeńsklej. 

P o z a „ D r z e w a m i " H . S z u l c a , k t ó r e m u 
b a r d z i e j z a l e ż y n a r y t m a c h b i e l i i c z e r n i 
z a m k n i ę t y c h w o w a l n y c h c a ł o ś c i a c h , g r a -
f i k a p o k a z a n a n a w y s t a w i e u d o w a d n i a , t a 
d ą t e n i e d o s e m a n t y z a c j l k s z t a ł t u n i e Jest 
w n a s z e j w s p ó ł c z e s n o ś c i p l a s t y c z n e j z j a w i -
s k i e m p r z y p a d k o w y m 1 w y j ą t k o w y m . O t o 
„ K a p i t a n w r a k a " I „ S a m o t n o ś ć " , l i n o r y t y 
Z . K o p e i - S z u l c s L u b l i n a , k o n t y n u a c j a m e -
t a f o r y c z n y c h k o n c e p c j i z n a n y c h z w c z e ś -
n i e j s z y c h p r a c ; d e l i k a t n i e r ó ż n i c o w a n a 
f a k t u r a , t y w a 1 z m y s ł o w a u k ł a d a f o r m y 
s y m b o l i c z n e , p e ł n e t r e ś c i . T a d e u s z H a j n -
r y c h z K i e l c d e f o r m u j e t w a r z e , w t ł a c z a Je 
w o k n a p r y z m a t y c z n y c h d o m ó w , t a k , i e 
o t r z y m u j e m y o r g a n i c z n i e z w i ą z a n e r z e c z y -
w i s t o ś c i o s z e r o k i c h p o d t e k s t a c h t r e ś c i o -
w y c h ( „ P o d r a d o m s c y " , l i n o r y t ) , A . W o l -
s k i e g o ( K i e l c e ) I n t e r e s u j ą p r z e d m i o t y s p o -
t y k a n e n a c o dzlcA 1 t e b a r d z i e j n i e z w y k -
l e — b u t e l k i , ł y ż k i , w i d e l c e , t w a r z e , c z o ł -
g i , p i s t o l e t y m a s z y n o w e , l i t e r y , — rozrzu -
ca j e na p ł a s z c z y ź n i e l i t o g r a f i i w s p o s ó b 
b a r d s o s w o b o d n y . J a k b y p o z b a w i o n y k o n -
t r o l i : d a j o t o s u m ę o b r a z k ó w w l s u a l n e g o 
d o ś w i a d c z a n i a r e a l n o ś c i , s b l t k ę f r a g m e n -
t ó w z d n i a p o w s z e d n i e g o . 

W b o c z n e j s a l c e D W A z g r o m a d z o n o łącz -
n i e n i e w i e l e p o n a d 20 prac , w w i ę k s z o ś c i 
— I n t e r e s u j ą c y c h przez s w o j ą Indy-
w i d u a l n o ś ć . 

Wspólny mianownik 
Czy wystawa może być miejscem 

gzerokiej dyskusji o problemach współ-
czesności plastycznej? Odpowiedzmy 
od razu: w bardzo ograniczonym stop-

niu, jeśli współczesność równa się 
wlelokierunkowoścl i strukturalnej 
złożoności zjawisk. Dotychczasowe 
omówienie zawiera wiele argumentów 
przemawiających za taką opinią, do-
dajmy jednak jeszcze kilka uwag 
ogólniejszej natury. 

N a j c i e k a w s z e p r a c e p o k a z a n e na w y -
s t a w i e „ C s t e r e c h " w i ą z a ł y s i ę n a j c z ę ś c i e j 
z t e n d e n c j ą „ n o w e j f i g u r a c j l " , k t ó r a n i e 
Jest m o ż e tak n o w ą w s w y c h p l a s t y c z n y c h 
ś r o d k a c h 1 m e t o d a c h , a l e n a p e w n o a m -
b i t n ą , m o g ą c ą p o c h w a l i ć s i ę w a r t o i c l o w y - 1 
m l r e z u l t a t a m i 1 s t ą d g o d n ą u w a g i próbą 
s z e r s z e g o w y j ś c i a d o w s p ó ł c z e s n o ś c i s o c -
j a l n o - t e c h n i cznej , a w ł a ś c i w i e Jedną z prób . 
J e t e l l u w z g l ę d n i m y s p e c y f i c z n y p o p - a r t 1 
t o w a r z y s z ą c e m u z j a w i s k a p l a s t y c z n e . W y -
s t a r c z y n a w e t p r z e g l ą d t y c h k i l k u o b r a s ó w 
z n a s z e j w y s t a w y , k t ó r e w i ą ż ą t l ę w m n i e j -
s z y m ł u b w i ę k s z y m s t o p n i u z e w s p o m n i a -
n ą t e n d e n c j a , a b y s t w i e r d z i ć , t e p r ó b y 
n a d a n i a m a l a r s t w u w i ę k s z e g o ł a d u n k u 
treśc i z n a c z e n i o w y c h c z y n i o n e są przy po -
m o c y c a ł e g o a r s e n a ł u ś r o d k ó w 1 m e t o d 
w y p r a c o w a n y c h p r z e z takie p r ą d y s s t u k l 
w s p ó ł c z e s n e j , Jak s u r r e a l i z m , w i e l o o d m i a n 
a b s t r a k c j i I c k s p r c s j o n l z m . I s t n i e j e J e d n a k 
w s p ó l n y m i a n o w n i k t y c h d ą t e ń , a Jest n i m 
e m o c j o n a l n y s t o s u n e k d o m a l a r s t w a , os ią -
g a n i e w z m o ż o n e g o w y r a z u przez m a l o w a -
n i e d y n a m i c z n e , a n i e — przez s p e k u l a -
t y w n e k o n s t r u o w a n i e f o r m . U d o w a d n i a j ą 
t o p r a c e F i l i p i a k a , n e r m a n a I J a c k o w s k i e -
g o . P o d o b n e w n i o s k i n a s u w a j ą s i ę p o o b e j -
r z e n i u o s t a t n i e j O g ó l n o p o l s k i e j W y s t a w y 
M ł o d e g o M a l a r s t w a w S o p o c i e ; o z a s i ę g a 
t e n d e n c j i m o t e r ó w n i e ż p o w l e d s l e ć p o p u -
l a r n o ś ć A n g l i k a B a c o n a , k t ó r y n a Z a c h o -
d z i e zna laz ł w i e l u n a ś l a d o w c ó w , p o m i m o 
e k s p a n s j i m o d n e g o p o p - a r t ' u . A l e , p r z y z -
n a j m y , Jest t o t y l k o j e d n a z w i e l u d r ó g 
w s p ó ł c z e s n e j s s t u k l z a m y k a j ą c a s i ę w 
o k r e ś l e n i u „ n o w a " , c z y „ e k s p r e s y j n a f l -
Kuracja". W ł a ś c i w i e i l e p o w i e d z i a ł e m , n i e 
Jest t o b o w i e m t e n d e n c j a , , z a m y k a j ą c a 
s i ę " , a l e p r z e c i w n i e — o t w a r t a w s t r o n ę 
h u m a n i s t y c z n e g o z a a n g a ż o w a n i a w p r o b l e -
m a t y k ę s z e r s z ą , n i ż f o r m a l n a , l ecz p o z o -
s t a j ą c ą n a s z c z ę ś c i e m a l a r s t w e m . N a w e t 
s y m p a t y z u j ą c a t y m k i e r u n k i e m n i e m o -
ż e m y Jednsik n i e d o s t r z e g a ć p o z o s t a ł y c h . 

B i o r ą c t o w s z y s t k o pod u w a g ę w i d z ę w 
o b e c n e j w y s t a w i e m o ż l i w o ś ć d y s k u s j i 
o g r a n i c z o n e j d o w y o d r ę b n i o n e j g r u -
p y „ n o w e j f i g u r a c j l " d y s k u s j i p r o w a d z o -
n e j w k o n t e k ś c i e o d o s o b n i o n y c h I n i e 
n a j l e p s z y c h p r z y k ł a d ó w I n n y c h w s p ó ł c z e s -
n y c h t e n d e n c j i ; dość p r z e c i ę t n e m a l a r -
s t w o o r i e n t a c j i „ k o l o r y s t y c z n o - d e k o r a e y j -
n o - e s t e t y z n j ą c e j " w y k l u c z a w o g ó l e Jaką-
k o l w i e k w s p ó l n ą p ł a s z c z y z n ę d i a l o g u . A 
n a m w s z y s t k i m z a i n t e r e s o w a n y m c h o d z i ł o 
p r z e c i e ż n i e o f r a g m e n t a r y c z n a , a l e p e ł n ą 
k o n f r o n t a c j ę o s i ą g n i ę ć w s p ó ł c z e s n e j p l a s t y -
k i P o l s k i W s c h o d n i e j . G d y b y m j e d n a k 
s p o t k a ł s i ę i o p i n i ą , że e k s p o z y c j a Jest 
a d e k w a t n a d o o b r a z a a k t u a l n e j t w ó r c z o ś c i 
p l a s t y k ó w c z t e r e c h w o j e w ó d z t w , to uprze-
d z a j ą c f a k t y w o l ę o d razu w y r a z i ł s w o j e 
u b o l e w a n i e . 

Co robić? 
Co robić, aby przekształcić Wystawę 

4 Województw w miejsce faktycznej 
konfrontacji plastyki ambitnej i współ-
czesnej? Oto kilka moich propozycji: 
zobowiązać związek i odpowiednie in-
stytucje do popularyzacji 1 reklamy 
wystawy wśród plastyków, żaostrzvć 
selekcję 1 przyjmować prace powstałe 
w okresie roku poprzedzającego wy-
stawę; urządzać ekspozycje w termi-
nach wiosennych lub jesiennych, a nie 
w okresie przysłowiowych „ogórków"; 
zapewnić wystawie publicltó w prasie 
{ radiu, zaprosić znanych krytyków, 
a nawet wybitnych twórców; prace 
przyjmować na drodze dwóch elimi-
nacji, Jednej — okręgowej, drugloj — 

niejako „centralnej"; ufundować kilka 
nagród, w tym Nagrodę Główną i cztery 
Nagrody Miast; zastanowić się, od 
kogo wziąć na to wszystko pieniądze, 
pamiętając, że zamożnych zakładów 
pracy 1 przedsiębiorstw nie brakuje 
w Polsce Wschodniej. I jeszcze Jedno: 
realizację zacząć od tego ostatniego 
punktu. W przeciwnym wypadku lepiej 
zrezygnować z wszelkich wysiłków. 

Po procesie 
W Krasnodarze 

(Dokończenie ze str. 2) 
biot i starców, kiedy uśmiercali mło-
dych, zdrowych mężczyzn, drżą teraz 
o własne życic. 

Sąd w Krasnodarze skazał wszyst-
kich sześciu zbrodniarzy na karę 
śmierci. 

A gdzie są Ich mocodawcy i na-
uczyciele? Dlaczego po dziś dzień w 
Niemczech zachodnich pozostają na 
wolności: ObersturmfUhrer Gustaw 
Wilhaus, ObersturmfUhrer Fritz Ge-
baner — organizator i pierwszy ko-
mendant obozu janowskiego? Untcr-
sturmfUhrer Richard Rokita — za-
stępca Wllhausa? Jego następca Ober-
sturmfUhrer Franz Warzog?, Ober-
sturmfUhrer Gustaw Wagner — ko-
mendant obozu w Soblborze 1 cała 
ta zgraja SS-owców — zabójców se-
tek tysięcy ludzi w obozie janowskim, 
w Sobiborzc 1 Bełżcu? Kiedy, 1 czy 
w ogóle zapłacą za zbrodnie przeciw-
ko ludzkości? 

S tanis ława Gogołowska 

K a m e n a 

D w u t y g o d n i k s p o l s c s n o - k u l t u r a l n y . R e -
d a g u j e K o l e g i u m : M a r e k A d a m J a w o r -
s k i ( r e d a k t o r n a c z e l n y ) , Z y g m u n t Mi-
k u l s k i , J e r z y P l c ś n j a r o w l e z . S t e f a n Wol -
s k i . W y d a w c a : O d d s i a l Lube l sk i Z w i ą z -
k u L i t e r a t ó w P o l s k i c h . A d r e s redakcj i 
I a d m i n i s t r a c j i : Lubl in , u l . Gran iczna I . 
T e l e f o n ł - k - O . R e d a k c j a r ę k o p i s ó w nie 
o d s y ł a . W a r u n k i p r e n u m e r a t y : k w a r t , 
zł 12, p ó ł r o c z n i e al M, rocznie zł I I . Z a -
m ó w i e n i a I p r z e d p ł a t y p r z y j m u j ą 
w s z y s t k i e u r z ę d y p o c z t o w a I l i s tonosze . 
I n s t y t u c j e l z a k ł a d y p r a c y m a j ą c e s ie -
d z i b ę w m i e j s c o w o ś c i a c h , w k t ó r y c h są 
O d d z i a ł y I D e l e g a t u r y „ R u c h u " , z a m a -
w i a j ą p r e n u m e r a t ę w m i e j s c o w y c h Od-
dz ia łach I D e l e g a t u r a c h „ R u c h u " ' . Pre -
n u m e r a t a p r z y j m o w a n a j e s t o d 1 d o 
I ł dn ia mies iąca p o p r z e d z a j ą c e g o o k r e s , 
n a k t ó r y d o k o n y w a s i ę p r z e d p ł a t y . P r e -
n u m e r a t a ra g r a n i c ą : k w a r t a l n i e z ł 
ie,S0; p ó ł r o c z n i e rl 38.40; r o c z n i e z ł 
11.N. Z a m ó w i e n i a I w p ł a t y p r z y j m u j ą 
P K W Z „ R u c h " , W a r s z a w a , u l . Wronia 
U . Nr k o n t a P K O I 4 - I H I M oraz „ R u c h " 
L u b e l s k i e Z a k ł a d y G r a f i c z n e Im. 
P K W N Lubl in — U n i c k a «. 
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Odpowiedzi 
Redakcji 

W. Bt . » Z i n K i u . ' Dziwne, t e ty lko 
inicjałami podplsnl(n) Pand) swojo wier-
sze. A Jeden i u t w o r ó w mogl ibyśmy za* 
mieścić , prosimy ale Jednak „ujawnić". 

W, J . P. w Warszawie. „Trybunał" c i e -
ką w kolejce. Wykorzystamy, prosimy s i ę 
n i c denerwować . 

K. R. w Zamościu. Niestety , z nades ła-
nych fraszek tadna nic nadaje s i ę do 
druku. 

„Akn" w Rzeszowie. N i e skorzystamy, 
w przyszłości pros imy kontaktować się 
z naszym rzeszowskim przedstawicie lem, 
red. J . Pteśnlarowtczcm (tcL 22-01). 

J. J. w Brzozowie. Materia! zatrzymu-
j e m y . moce zamieśc imy na Jesieni. 

J. J . w Katowicach. Jeszcze rzeczywiśc ie 
próby, ale sądzimy, t e pracować warto. 
Proszę nam coś przysłać po pewnym cza-
sie. 

T. S . w Zakl ikowie . Pisze Pani w l iście 
do redakcji załączonym do wierszy: „Jeśl i 
są coś warte, mogę pisać więcej". Nie -
s te ty . bardzo słabe. 

„Czytelnik" w Nałęczowie . Pros imy o 
większy wybór , m o l e coś w y d r u k u j e m y . 

Z. Z. w Przemyślu. Opowiadanie dość 
Interesujące, a le bardzo w y c i n k o w e . Mo-
l e Pan m a inne prace na podobny temat? 

J . c . K . M. w Wolsztynie. Z tq spra-
wą naj lepiej zwróc ić s i ę do prerf. W. Doro-
szewskiego. „Kamena" n i e prowadzi w 
tej chwi l i kącika językoznawczego. 

A. O. w Lublinie . Wiersze bardzo n i e -
równe. Nades łanych nie wykorzys tamy, 
alb m o t e ma Pani w iększy wybór? 

A . W. w Lublinie. Przesadza P a n pisząc 
w wierszu (?)': „Szarzyzna t y c i a ordynar-
a l e wpycha się w e wszys tk ie zakamarki 
Bastej Jaśni niszcząc k a t d y napotykany 
odruch piękna". Na razie t a d e n z Pana 
utworów n i e nadaje s i ę Jeszcze d o druku. 

„Dwudziestolatka" w Lublinie: Naj lep-
szy o t w ó r — „Ty". Pros imy o osobiste 
skontaktowanie s i ę z redakcją. 

A. N . w Bartnikach 1 L . 3. w Ełku. Nie -
które fragmenty utworów są niez łe . W y -
daje s ię , t e macie P a n o w i e zdolności , k tó-
re w a r t o rozwijać. 

Z. P . w Łomży. Zalegle honorarium w y -
syłamy. Ostatnio nadesłanych fraszek n i e 
wykorzystamy. Uczymy Jednak, t e w 
przyszłości będzie P a n o nas pamięta ł . 

J . S . w Warszawie. Dz i ękujemy za m i ł e 
s łowa. Odpowiemy l i s townie . 

KAZIMIERZ ŁOJAN 

TŁozmaiioiei 
Harmonia współżycia — 

najtrudniejszy instrument do opa-
nowania. 

Aby zdobyć złoto — trzeba 
mieć dobry „c y n k". 

(z alchemii złodziejskiej) * 
Na firmamencie życia kulturalne-

go w Z. pojawiła się nowa gwiaz-
da. Niestety, doić szybko okazało 
się, że to sztuczny satelita... 

Kwiaty sn symbolem miłości — 
rozmyślałem, gdy po kolejnej owa-
cji — stosy podeptanych i zwiędłych 
zmiatano do koszy. 

GDY przekracza się 
granice ZSRR I np. 
pociągiem pośpiesz-

nym Jedzie się do Mos-
k w y , t o w wagonie restau-
racy jnym oa pewno każ-
d y zwróci uwagę na nie-
wie lki , a le smakowic ie wy-
glądający i pasztecik. Po-
dają go do herbaty. Jako 
takąskę do wódki I Jako 
przystawkę. A motna go 
r ó w n l e l spotyć samodziel-
nie , tak Jak u nas kanap-
kę. Nazywa się ten paszte-
cik „ f i l ipowskl j plraśok". 
j e s t o n tym, czym dla An-
glika sandwlc*. Jest rosyj-
sk im przysmakiem, tak 
charakterystycznym dta 
kuchni rosyjskiej . Jak dla 
poUkleJ bigos, czy barsz-
czyk. 

„Fi l ipowsklj p lratok" to 
owalna drotdżowa bułecz-
ka, pulchna I w odpowied-
niej proporcji przesycona 
t łuszczem. Przypomina z 
l ekka w smaku ciasto 
francuskie. Do wypieku u-
t y w a n e są Uuszcze zwie-
rzęce 1 rośl inne, Jak np. 
o lej s łonecznikowy. Na-
dzienie Jest rOtnorodne, Jak 
ryt , kusze, warzywa I o-
woce z odpowiednim do-
datk iem mięsa , ryb, j a j i 
serów. Oczywiście te naj-
prawdziwsze „ f i l ipowi k i j e" 

(Zawierają tajemnicę kul i -
narną, nadającą Im specy-
f iczny, n iezapomniany smak 
1 właściwość, którą po pol-
sku określ ić m o t n a Jako 
^rozpływanie się w u -
stach". Nic też dz iwnego , 
t e zanim konsument s i ę 
spostrze le , a Jnt Ich kilka 
połknął z dużym apety tem. 

„Fi l ipowsklj p ira tok" ze 
względu na Jego olbrzymią 
popularność 1 rozpowszech-
nienie zaliczyć m o t n a do 
potrawy — symbolu kuch-
ni rosyjskiej . Natknąć się 
na n iego m o t n a wszędzie 
I w restauracji i w sklepie 
s p o t y w c z y m I na r u c h o m y m 
w ó z k u sprzedawcy lub na 
bazarowym straganie . Wi-
d y w a ł e m młodzież spieszą-
cą do szkoły czy robotni-
k ó w pracujących przy ro-
botach ul icznych lub na bu-
dowach . s p o ż y w a j ą c y c h 
„p ira łk i" I zapi jających 
Je k w a s e m ch lebowym, roz-
w o ż o n y m w dużych, dziś 
nawet zmotoryzowanych 
zbiornikach. 

Pan Józef R., k iedy p e w -
nego dnia sk ierowałem roz-
m o w ę na „ f l i ipowskl je pi-
ra łk i" , opowiadał ml ich 
historię i p e w n e zdarzenie , 
którego byl świadkiem. 

Twórcą t ego narodowego 
rosyjsk iego przysmaku byl 
moskiewski restaurator Fi-
l ipow. Był on niepowszed-
n i m znawcą zagadnień k u -
l inarnych, kuchni i gustów 
rosyjskich. Przy ul icy Mla-
snoj w Moskwie miał d u t y 
paronlętrowy dom czworo-
kątny , tak zbudowany , t e 
od każdej s trony było w e j -
śc ie . Sprawiało to wraten le . 
t e dom ma cztery fronty . 
Zarówno na parterze, Jak 

I na piętrach by ły sa ls dla 
konsumentów wypełnione , 
Jeśli s ię lak motna wyra-
zlć, niemal po brzegi, właś-
nie o w y m i „plra ikaml" . 
Spis zawierał kilkadziesiąt 
odmian, a sposób konsum-
pcji był samoobsługowy. 

I sam charakter tak ladu 
gastronomicznego I samo-
obsługowa konsumpcja 
szybko zdobyły mieszkań-
ców Moskwy. To były no-
winki , a le nowinki , które 
traf i ły w sedno gustów 
moskwiczan. a później zdo-
byty całą Rosję . O smaku 

takich np. spec ja łów z ka-
pustą 1 grzybkami lub ry-
t e m . rybą i j a j k i e m lub 
tych z s erem opowiadano 
anegdoty i prowadzono 
dysputy . D o w o d e m Ich w y -
sokiej rangi by ło to, t e -
nazywano Je zawsze z do-
datkiem nazwiska twórcy : 
„ f i l ipowskl j p iratok". I In-
ni restauratorzy, właśc ic ie-
le większych i mnie j szych 
zakładów gastronomicznych, 
wypieka l i smakowi te pasz-
teciki i bułeczki nadzie-
w a n e , a l e o nich m ó w i o n o 
ty lko „piratkl". Klasą dla 
s iebie , bezkonkurencyjną , 
byl ty lko „ f i l ipowskl j" . 

D o tego sa lonu kul inar-
n e g o uczęszczali i bogaci i 
biedni , s tarzy i młodzi . O-
bok wykwintn i s la widzia ło 
s i ę „ izwoszczyka", c z y 
„dwornika" . Katdy konsu-
mował , Ue dusza zapragnę , 
la i na ile kieszeń pozwa-
lała . Po konsumpcj i pod-
chodzi! d o kasy i uiszczał 
na lc tność , „P ira tok" ml.il 
s tandardową cenę . P ięć ko-
piejek. B y ć mote , odpo-
wiednik naszej dzis iejszej 
z ło tówki . A więc cenn de-
mokratyczna, a towar na 
w y s o k i m poziomie. 

S t a ł y m b y w a l c e m tego 
przybytku rozkoszy kul i -
narnej na MlasnoJ byl pe-
wien z a m o t n y moskwicza-
nln, z n a n y z w i e l k i e g o a -
pe ty lu , a nawet tar łoc twa . 
Pokaźnego wzrostu, gruby, 
z dużym brzuchem, w y r ó t -
nlal się wśród rzeszy kon-
s u m e n t ó w . Przesuwał się w 
t łumie od stołu do s to ln , 
z chciwością tar loka w y -
c h w y t y w a ł z tac naj lepie j . 
Jego zdaniem, prezentujące 
t l ę „p i ra łk i" 1 pochłaniał 
Je szybko. Miewał dni, Jak 
twierdzil i wtajemniczeni , t e 

potraru połknąć wszystkie 
znajdujące się dnia l e g o 
odmiany, a p i s y t y m nie 
które o u o l o w a i . Grubas 
miał pewną cechę , a mia-
nowic ie przys łowiowego 
węta w kieszeni. Mimo sa-
motnośc i nie lubił wyda-
wać pieniędzy. Toteż gdy 
podchodził n o kasy zaw>*e 
wymien ia ł mniejszą ilość 
„p ira tków" aniżeli zjadł 
naprawdę. 

Fi l ipow znal tę s łabostkę 
tarloka, a l e polecił perso-
ne lowi , t e b y m g d y nie 
kwes t ionował p łaconego 
rachunku. S ia ły bywalec 
byl świetną rek lamą za-
kładu, a s k ł a m a n y rachu-
nek — Jakby mi lcząco za-
a k c e p t o w a n y m rabatem. 

Ale zdarzyło się p e w n e -
go dnia, t e do zakładu 
przyszedł s tudent , dość u-
bogo c h o ć schludnie ubra-
ny . Wpatrywał s i ę uważ-
n i e w n o s y s m a k o ł y k ó w 
I a wyraźnym w a h a n i e m 
wybierał te. które m u się 
w y d a w a ł y największe . Zjadł 
ich parę 1 westchnął . 

Apetyt przychodzi . Jak 
wiadomo, w miarę Jedze-
nia, to też | nasz s tudent 
po p e w n e j walce zjadł Jesz-
cze kilka. Podszedł d o k a -
s y i oświadczy ł , t e zjadł 
cz tery pierotkl . 

— O przepraszam — za-
grzmiał obok n iego głos: 
— P a n zjadł dziesięć, a 
w y m i e n i a ty lko cz tery! To 
oszustwo! S a m widziałem, 
bo obserwowałem! 

N i e o c z e k i w a n y m Inter-
w e n t e m okazał s ię grubas, 
p łonący ś w i ę t y m oburze-
n i e m . Zrobiło się małe za-
mieszanie . Do biedaka pod-
biegł k ierownik sal i . S tu-
dent , c z e r w o n y ze ws tydu , 
przyznał s ię do winy. Po-
wiedział , t e byl g łodny, a 
miał t y lko dwadzieśc ia k o . 
p ie jek . A te „ f l i ipowskl je" 
b y ł y tak ie smaczne! u i e g l 
pokus ie . 

Kierownik sali okazał s ię 
twardy . Albo student za-
płaci , a lbo w e z w i e poli-
c ję . W t y m m o m e n c i e z ja-
wił s ię sam Fi l ipow. I on 
obserwował scenę . Gromko 
skarcił k ierownika, a po-
t e m zawoła ł : — Konsument 
m a rację. Skoro mówi , t e 
zjadł cztery, to płaci za 
cztery! A w moim lokalu 
szpiclów — amatorów nie 
potrzebuję! 

I wykopsa l (sam byl nie 
u łomek) , przy aplauzie o-
becnych skonfundowanego 
grubasa. 

Zajśc ie t o s tało się głoś-
n e w Moskwie I przyspo-
rzyło popularności Fil ipo-
w o w i . Choć podobno spot-
k a ł y g o jakieś s z y k a n y 
adminis tracyjne , bo tar lok 
miał p e w n e w p ł y w y w s fe -
rach carskich urzędników, 
a 1 poparli go konkurenci , 
k l ó r z y chętnie pozbyl iby 
się Fi l ipowa I j ego zakła-
du. 

W. G. 

Pogoda kaprysi. Gdy nie działają 
telewizory, co mają robić to słotne 
wieczory zziębnięci wczasowicze? »V 
tych warunkach, zamiast oddawać 
się hazardowi lub nałogowi pijań-
stwa czyż nie warto raczej sięgnąć 
do starej książeczki pt. 

Najnowsze Tajemnice', 
i Zagadnienia 

CZARNEJ MAGJI 
llypnalyzmu, Spirytyzmu, 

i Magnetyzmu 
oraz znsatly praktycznego 

leli zastosowaitTa 
U I o i o n i; 

WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
I NAJLEPSZYCH ŹRÓDEŁ 

p r z e z I . K. IL 
z licznymi rysun/tami w tekScIe. 
NAKŁADEM KSICCASNCPOPULAIINEJ 

w W i m w l a 

Zwolennikom mocnych wrażeń ra-
dzę otworzyć książkę na rozdziała: 
ZWIERCIADŁO MAGICZNE. Przy 
pomocy Zwierciadła możemy naioię-
zać kontakt na przykład z Anio-
łem ANAELEM. A więc: 

Weźcie płytę lśniącą I gładką ze sta-
li z łekka wklęsłą I napiszcie na po-
wierzchni krwią gołębia białego samca 
w czterech rogach l ego zwierciadła 
imiona 

JebovachJ /Eloblm 
Mcttatron/ /Adonay 

I owińcie Je w blt i lzne śwleśą I białą. 
Na nowiu o I godzinie po północy 

podejdźcie do okna. spójrzcie w nie-
b o 1 rzeknijcie: 

^ P P H ^ B 

I M n IwjjaamĘi 
H H r ^ 

„O wieczny , o królu wieczny! B o t e 
n iewypowiedziany, który s tworzy łeś 
wszystkie rzeczy przez miłość dla mnie 
i przez postanowienie ta jemne na ko-
rzyść cz łowieka, spójrz na mnlo (na-
zwisko) twego s ługę niegodnego I 
zważ moją Intencję czystą. Racz ze -
słać na t o zwierc iadło twego Anioła 
ANAELA, który rozkazuje s w y m to-
warzyszom 1 twoim poddanymi o 
wszechmocny, niech postępują oni w 
prawdzie, aby mnie oświecić i pokazać 
czego zażądam (...)" 

Tak czyńc ie przez 45 dni z rzędu; 
w końcu ich z jawi sio ANARL W po-
staci pięknego dziecięcia, pozdrowi w a s 
I kate s w y m towarzyszom słuchać się 
was. Csasem Anioł m o t e się z jawić 
Jut po upływie 14 dni za le tn le od in -
tencji i pobotności I wiary proszącego. 
Gdy się z jawi , proście go. aby przycho-
dził zawsze, gdy zatądacle . P ó i n l e j nie 
trzeba Jut powtarzać wszystkich cere-
monii. iees po okadzeniu twlerc iadla 
"Owić wprost trzecią modl i twę: 
„Przyjdź ANAELU" „Ud; Po ukończę-
nlu operacji potegnaclo ducha słowa-
mi t 

„Dzięki c l Anaelu. ta przyszedłeś 
l spełni łeś moją prośbęi odejdt w spo . 
koju I powróć, gdy cię tawolam". 

Wonność Anaela lak szafran. 
Uproszczony sposób otrzymania pro-

roctwa za pomocą zwierciadła macicz-
nego: 

Uczyńcie krzyt na zwierciadle ta po-
mocą o l iwy a drzewa ol iwnego, a pod 

„ T » P , « « I « . . S w l ę u Helena". 
Potn ie j dajcie je do trzymania dziew-
czynce prawnie urodzonej, nk l ękn l jde 
** nią i odmawiajcie potrsykroć we-
zwanlel „Deprecor, Domina 8 . Helena, 

mater regla ConsUnt ln l" (dalej m ó -
wić prośbę o z jawien ie Anioła). 

G d y dz iecko zobaczy Anioła , będzie 
moRło zatądać od n iego czego zażąda* 
c le . 

Dowcipnisiom 1 wszelkiego rodza-
ju figlarzom wczasowym przepada-
jącym za płataniem psikusów towa-
rzyszom letniego wypoczynku, przy-
dadzą się z pewnością. 

Ciekawe praktyczne 
wiadomości z Magji 

(Według s tarych ksiąg magicznych) 
DJABKL. Aby osoba śpiąca ujrzała 

W • ś n i * djabla, trzeba wziąć krwi 
dudka 1 posmarować nią twars śpią-
cego. Wtedy mu będzie się zdawać, t e 
w s z y s e y djabll są wokoło niego. 

PIJAŃSTWO. Jeśl i wrzucić do na-
czynia z wódką kilka węgorzy i to -
I i f T l ć . u „ k d , u « ° . a ś zdechną, t o czło-
wiek, który wyp i j e tak ie j wódki , na-
blerzo do niej lak wielkiego wstrętu, t e 

wr f loP° B d y W ł , c l u n l c J n l e 

Z E Ł I V Z M U S I Ć D O Ś M I E C H U D Z I E -
W i c ą . W i ł ą ć trzy małe ziarnka bo-
bu umieścić k a t d c z nich pomiędzy 
dwoma palcami prawej ręki . położyć 
rękę n* sercu, wejrzeć s powagą na 
osobę | w y m ó w i ć : 

„Ego ago et superago et consumma* 
tum csl". inny sposób: trzy białe fa-
sole. Mówlćl 

„Ehe, Mebe, Matristope". 

Podczas beztroskich zabaiu locsa-
souiych pamiętajmy jednak o grożą-

cych nam zewsząd niebezpieczeń-
stwach. Przede wszystkim zał 
strzeżmy się miejscowych wampi-
rów. 

Uuat|ii na ivampiry! 

Istnienie w a m p i r ó w tłumaczy sit 
l e m . t e e iementer , prngnąc przedłużyć 
tyc ie swego ciała, podtrsymuje z nleni 
związek :r.ilny I za Jego pośrednic-
t w e m dostarcza mu s i ły tyc lowej , któ-
rą kradnie 1 wyciąga z ludzi żywych, 
c l ostatni umierają wskutek trycltń-
czcnla bez żadnej przyczyny widocznej. 

Magnetyzm zwierzęcy , który stano-
w i s i lę życiową człowieka, zawsze da-
t y do równowagi , wskutek czego. WU 
c h o i y i zdrowy człowiek znajda ją >'f 
razem, s i ły życiowe ostatniego prze-
chodzą do pierwszego. Dlatego obec-
ność s i lnych 1 zdrowych łudzi zawsze 
Jest pożyteczna. J u t w BI6IIJI l " 1 

wzmianka, śe Dawid w celu podtrzy-
mania t w y c h sił otaczał się mlodemi 
i zdroweml dziewczętami. 

Są osoby, które świadomie pochls-
niają s i łę życiową Innych, d o p r o s -
ił zając Ich do zupełnego wycieńczenia-
Niektóre kobiety przez dwa—trzy wie* 
ś lące wycieńczają kochanka 1 P " ™ ' 
cają go po wyssaniu zeń krwi 1 n»P*" 
gu . Podobne typy spotykają się ' 
wśród mężczyzn i Jeśli się oni tenią. 
t o n y Ich umierają wskutek nlewyue-
maczonrgo wycieńczenia . Takich ' n a " 
strzedz się należy, zrywać z nlmł nar 
tyebmlast . n ie Uuchać Ich próśb, o j 
wampir podtrsymuje I przedłuża , w 

t y c i e na koszt cudzy. 

Uwaga fuinnmalurzy! 

Nowocześni czarownicy w n w j j j 
mierze posiłkują się folografją- " . i . 
zastąpić osobę o l iary prac* je j ">tegra 
rję; wie le zawiedzionych kochanek »* 
kłuło oczy dawnemu kochankowi "" ' . 
tografj ł . Istnieje r seczywUde 
udzielenia rotografji tyclowutci a«jr»f 
nej , lor/, sekret ten byłoby nlebezpi®". 
nie powierzać. Dlatego t e t I sekret 
ny przed napaścią astralną u P " " 
fotografj l nie zostanie tu ujawniony-
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